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Wyrlindzl «  Hrakowlr

codziennie, wyjąwszy N iedziele i Święta.
G e n a s

V KRAKOW IE m i e s i ę c z n a  * z i p .  —  k w a r t a l n a  1 6  z i p .  p o l s k ą  m o n e tą .

W k raju  kw artalna razem  z przesyłką pocztową 5 z łr. 20  kr. m. k.

P r z e d p i a t a
wyjmuje się w K sięgarni F. B a u m g a r d tk n a  przy Głównym R ynku N r  453. 

‘ieniądze przesyłają się fra n co  pocztą w p r o s t  do b ió r a  e x p e d y c y i  c z a s u  
wyraziwszy na k o p erc ie : „ p r e n u m e r a c y j n e  p i e n i ą d z e . “

P rzyjm u ją  *ię
o g ł o s z e n i a ,  r o z p r a w y  o d e z w y  wszelkiego rodzaju. 

d o n i e s i e n i a  literackie, księgarskie , handlowe, przem ysłowe, rolnicze itp. 
u w i a d o m i e n i a  tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw  itp.

K u  o p l u t ą
od wiersza pety tow ego  za jednorazowe um ieszczenie po 8 groszy, następne po 
8 grosze —  z d o p łatą  lo krajcarów  za k a ż d ą  publikacyą na  stępo! rzęd o w y

L  i * t >
nitfrankowan e nie a z im u ją  się, wyjąwszy od stałych lub  znanych korespondentów. 

lI'SuT* N um er pojedyńczy kosztuje 10  groszy.

OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY
na kwartał lii. 1851 r.

 (#;.?#;:---
Przedpłata dziennika Czas  

M J 1 I . ,  tj., na miesiące Lipiec, Sierpień
I Mrzesień wynosi:

Krakowie . . . Z ił* . 4  kr. —
na prowincyi razem z  prze­
syłką pocztową . . z ir .  5  kr. 2 0  
Nadto przyjmuje się prenumerata II1H*- 

ale ty lk o  dla Krakowa, w ilo- 
*ci zir. i  kr. 30.

brukowane listy prenumeracyjne po~ 
"'rolne , wyszczególniają dostatecznie wa- 
runki prenumeraty.

H a  uniknienia omyłek w adressowaniu 
dziennika, upraszamy naszych d o t y c h -  
0 z as  o w y c h  PP. Abonentów, aby do listu 
torenumeracyjnego dołączać zechcieli d r u ­
k o w a n e  k a r t k i  a d r  es s o w  e.

H a  braku konwencyi pocztowej z  F r a il-  
L J i), dziennik o tyle jedynie może być 
d" tego kraju przesyłanym , o ile tamże
II a m i e j s c u  będzie abonowany.

W  końcu upraszamy j a k  n a j  u s t In ie j  
PP. Abonentów z prowincyi, aby prenu­
meratę w c z e ś n ie  nadesłać zechcieli, 
jeżii niechcą doznać zw łoki w przesyłce 
dziennika — tych zaś Abonentów , którzy 
" a bieżący kwartał lub na dwa pierwsze 
kwartały niezupełną złożyli należylość, 
oby brakującą kwotę do 5 złr. 20 kr. 
kwartalnie, a 10 złr . 40 kr. półrocznie 
s p i e s z t i i e  nadesłać raczyli.

Itedakcya.

K raków  29 czerw ca .

W  tych duiach otwarty zosta ła  wystawa 
przemysłowa we Lwowie. Aczkolwiek w szy- 
sikie początki są  małe i z nich dopiero przy 
Wytrwałości wielkie owoce się rodzą, to 
przecież fakt uważamy za nadto ważny dla 
na«zej prowincyi, abyśmy nań niernieli zwrb- 
Clc baczności czytelników.

Otwarcie dzisiejszej wystawy, istnienie 
) eJ nawet, winniśmy zawdzięczyc zacnemu 
radcy magistr. Gregorowiczowi i jego gor- 
J‘Wości o dobro publiczne, o podźwignienie 
•v naszym kraju przem ysłowości, tego źró- 

jedynego bogactw materyalnych z kto— 
remi podniesienie moralne kraju zawsze idzie 
^  parze. Powziąwszy myśl wystawy jeszcze 

początkiem roku zesz łego , podał w tym 
elu, w miesiącu czerw cu notę do magistratu 
"ow skiego, do łączy ł projekt i sposób wy­
gnania obm yślił, oznaczając jej termin na 
'rugą połowę miesiąca czerwca b. r. kiedy 

odbywające się kontrakty, wystawa płodów 
narzędzi rolniczych zw ykły ściągać do 

iVrowa wielką ilość krajowców i cudzoziem- 
cow. M agistrat, aczkolwiek sekeya jego fi- 
^uiisowo-handlowo-przemysłowa do projektu 
Gregorowicza natychmiast się przychyliła, 
nie miał w ręku swojem środków do wyko- 
t,a,|ia dostatecznych, ani też myśl autora mógł 
’j-dej rozwinąć, tern bardziej, że naówczas 

■E. Namiestnik kraju nieznajdował się w sto- 
lcy i Izba handlowo-przemysłowa niebyła 
'^konstytuowaną. Dopiero więc we wrześniu 
P° zaprowadzeniu Izby, pospieszył prezes 
Magistratu p. Hópflingen z przesłaniem jej 
jak projektu G regorowicza, jak  przyzwo­
lenia sekcyi i całego magistratu.

Zdaw ało s ię , iż rzecz przeszedłszy na

radzcy G regorow icza, zanim Izba na d. 
21 stycznia uchw aliła  przedłożyć jego projekt 
J E . Namiestnikowi kra:u i poprzeć go wy­
słaną  umyślnie deputacyą, oświadczając iż 
zamierzona wystawa ma obejmować płody 
przemysłu nietylko miasta Lwowa ale ca­
łego kraju. W . Prezydyum z mocy resk iy- 
ptu Ministra handlu orzekło , iż urządzenie 
wystawy nieulega żadnej trudności i że o- 
wszem rzeczą będzie W . Prezydyum , skoro 
ona dojdzie do skutku, popierać ją  o ile mo­
żności. Tymczasem aby usposobić po temu 
rzemieślników lwowskich, Izba handlowa za­
prosiła ich na d. 27 kwietnia. Zeszli się w dość 
znacznej liczbie; zabierali g łos ks. Sapieha 
i prezes Hópflingen, poczem radzca G rego- 
rowicz przedstawiał zgromadzonym jakie ko­
rzyści spłyną na nich z wystawy, jako będą 
mieli sposobność przekonania publiczności, iż 
niepotrzebuje bardzo wielu wyrobów z poza 
kraju sprowadzać, znajdując na miejscu ró­
wnie tanie i dobre, jako jest rzeczą dla nich 
niezmiernie ważną, aby przekonanie to wpoić 
w kupujących, gdy za lat kilka wszelkie wy­
roby zbytkowe przez kolej żelazną znajdą u- 
łatwiony transport i zakończył kilkoma uwa­
gami o sposobie urządzenia sali kosztem 
gminy, repartycyi prze wyżki wydatków na 
wystawiających producentów, o możności 
sprzedawania swych wyrobów na wystawie 
z warunkiem pozostawienia ich aż do końca 
wystawy i otwierającem się dla nich polu 
wzajemnej nauki i postępu.

Dzięki więc powtarzamy wytrwałości p. 
Gregorowicza i silnemu choć nieco spóźnio­
nemu udziałowi Izby handlowej, wystawa
p r z e m y s ł o w a  m a j o r a  z e b r a ć  r e z u l t a t y '  p r a c  
7 0  p r z e s z ł o  r o d z a j ó w  p r z e m y s ł u  k r a j o w e g o ,  
przyszła nakoniec do skutku i w d. 2 0  b. 
m. sala jej ostatecznie została przygotowaną. 
W szelako produkta nader niedbale napły­
w ały; do d. 24  b. m. nie było w niej nic 
więcej jak kilka naczyń z G lińska, koszyki 
z Przem yśla, niektóre roboty stolarskie, s~io- 
dlarskie i szewskie ze Lwowa. W ielu nie 
chcąc być pierwszymi, ociągało się do jak 
najpóźniej, inni jak np. krawcy, rzemieślnicy 
we Lwowie w fachu swym doskonali nieu- 
znawali potrzeby wystawy, inni jak np. to­
karze, choć okazałe trzymając sklepy, zanadto
mało mają własnego wyrobu aby z nim na 
wystawie p o p i s y w a ć  się chcieli. Trzeba było
więc odrazu spodziewać się, że tegoroczna 
wystawa niemało przyniesie z a w o d u ;  w szak- 
żeż reszta n a d e s ł a n y c h  produktów m iała być 
wystawiona do d. 26 b. m. w którym J E . 
Namiestnik wystawę przemysłową miał zwie-

Pole właściwej instytucyi, oddana ludziom 
powołanym do czuwania nad handlem i prze­
m ysłem , pochwyconą zostanie gorliwie, i 
zawczasu przedsięwzięte będą środki przy­
gotowawcze. W szakżeż od listopada 1850 
do stycznia 1851 r. trzeba było na każdej 
oiemal sessyi ciągłych ponowień szanownego

dzić.
Cokolwiek bądź, c0 j esL zasługuje na 

uwagę wszystkich myślących obywateli; będzie 
więc i naszym obowiązkiem zdać z w ysta­
wy lwowskiej i ważniejszych na niej wyro­
bów dokładne sprawozdanie, a nateraz tę pa­
rę słów  pozwolimy sobie zakończyć kilko­
ma praktycznerni uwagami.

N a ten rok przychodzą one za późno, ale 
też nie o jeden chodzi; bo jeźli gdzie, to 
w naszym kraju potrzeba jak największego 
nią zajęcia wszystkich obywateli, potrzeba 
stworzenia w niej interesu dla producentów. 
Po wystawie gdyhy się udała, obiecujemy 
sobie wiele* ona jedna potrafi obudzić rv - 
walizacyą między fabrykantami, zmusi ich 
do pracy i myślenia; ona jedna moralnie po­
trafi podnieść stan nasz rzemieślniczy tak 
podupadły. Rzemieślnik, którego wyroby 
otrzym ały pierwszeństwo, którego imię z ust 
do ust z pochwałą i uszanowaniem prze­
chodzi i p0 miejscowych i zagranicznych po­
wtarzaną jest dziennikach, który medalem 
zaszczycony zo s ta ł,— dla przemysłu pozy­
skany jest na zaw sze, pokocha i uszanuje swą 
sztukę, dbać będzie o dobre imię swej fir­
my , starać się aby w następnym roku inni

go nieprześcignęli, aby wziętość sw ą mię­
dzy obywatelami utrzym ał, aby zakładu 
niesplamił nierzetelnością. Postępując jako 
prawy i godność swą czujący obywatel, 
zmusi wszystkich do uszanowania swego 
przemysłu i wywoła wielką w kraju naszym 
rewolucyą moralną, to jest we wszystkich 
sferach zdobędzie uszanowanie dla pracy; 
czcząc sztukę swą i godność, nie będzie się 
ubiegał za jednorazowym , mniej prawym 
zyskiem, ale raczej w to myśl swą włoży, 
izby zakład jego niewydawał nic nieodpo­
wiedniego swej s ław ie , aby wziętość jego 
zdobyta zręcznością — w pracy, uczciwości 
i rzetelności nową znajdowała podnietę.

Z  tych kilku słów  czytelnik widzi, iż wy­
stawę na większy chcielibyśmy mieć rozmiar, 
a naprzód pragnęli, aby wszystkie Izby han­
dlowe i przemysłowe Galicyjskie zniosły sie 
między sobą i z obydwmma Tow arzy­
stwami agronomicznemi, w celu założenia 
wspólnej wystawy rolniczo-przem ysłow ej, 
odbywającej się co rok. Dla obmyślenia do­
statecznego funduszu wypadałoby za upo­
ważnieniem wysokich władz odezwać się do 
obywateli całej prowincyi i zażądać od nich 
udziału w składkach, które bezwątpienia po- 
kryją nieznaczne koszta przygotowawcze. 
Skoroby sprawa w ten sposób ogólniejszy 
przybrała charakter, w szyscy producenci by­
liby z jednej strony interessowani w wysta­
wie, tak jak  reszta mieszkańców chciałaby 
się naocznie dowiedzieć, jaki rezultat przy­
niosły wspólne zabiegi. Niezawsze wolność 
bezpłatnego wejścia pomnaża ochotę zwie­
dzających, i owszem doświadczenie uczy,
i e  u m i a r k o w a n a  c e n a , n i e r a z  j e s t  k o d ź c e r n  i
zachęty do zwiedzania. Z  summy zAąd po- 
chodzącej, opędziłyby się koszta nagród dla 
^elujących fabrykantów, i możeby się utwo- 
•zył fundusz na dalsze wystawy. W ypada­
łoby utworzyć jakiś komitet dyrygujący, ja ­
kieś grono sędziów przysięgłych i przed­
sięwziąć inne środki, które się łatwo w da­
nym czasie nasuną, a dzieł ; nadadzą cha­
rakter poważniejszy. Nie w nich jest tru­
dność, ani też w obawie, iżby wysoki Rząd 
odmówił zezwolenia w sprawie, która z do­
brem kraju, a zatem z jego zamiarami tak 
ściśle się łączy , ale najwalniejsza przeszko­
da leży w nas sam ych, ria których dobro­
dziejstwo wystawy ma spłynąć. Tę zw al­
czyć, tryumf największy. A by na rok przy­
szły  wystawa się udała w całej prowincyi 
czas już pochwycić inieyatywę; mniejsza o 
to kto pierwszy ją  weźmie, wszyscy co do 
budowy przyłożą cegiełkę, będą mieli za­
sługę i nagrodę w własnem zadowolnieniu. 
Nie ma nic s ta łego , tylko to, co własnem 
wsiędziemy staraniem.

Prawo o druku już  gotowe. Niewprzdd atoli 
sankcyą najwyższą otrzyma, aż dopóki Bundestag coś 
względem druku w całych  Niemczech niepostanowi.

SNerlin 27 czerwca.

H orrespondeneya Czasu.

Wiedeń 28  czerwca.

» Wczoraj krążyła w sali teatru w łosk iego  w ieść  
że J. C. Mość opuści stolicę jutro 2 9  udając sie do 
Galicyi. Osoby będące na dworze, z któremi dziś 
miałem sposobność o tein m ów ić ,  zapewniły  mie 
tylko, że wszystko do podróży g o to w e ,  lecz że chw i­
la wyjazdu jeszcze nie oznaczona.

Powiadają w pewnych k o łach ,  że  pan de Kulrner 
minister bez portefeuillu, chce opuścić zupełnie sw e  
stanowisko. Powodem do tego kroku byćby miały 
wymagania przesadzone Kroatów z jednej strony i 
niepodobieństwo ich zaspokojenia zdrugiój.

Patent organizacyi sądownictwa w W ęgrzech  już 
ukończony i znajduje się w tej chwili w ręku J. C. 
Mości. Zdaje s ię ,  że  zatwierdzonym zostanie dopie­
ro po powrocie Cesarza z podróży.

Prywatne ale wiarygodne listy z Siedmiogrodu  
donoszą o wielkich narzekaniach, które w yw oła ły  
w tej prowincyi rozporządzenia tyczące się je; po­
działu administracyjnego. Bardzo "być m oże ,  że 
trzeba będzie albo je  zmodyfikować, albo d o 'd a ­
wnego stanu wrócić.

t  Los Księstwa Poznańskiego wychodzi znów  na 
widownią polityczną. Rzucony w  kofowrot wypad­
ków z początkiem rewmlucyi, obracany, przepędza­
n y ,  p iętnowany, ćwiertowany w laboratoryum ś. p. 
parlamentów niemieckich w Frankfurcie , Berlinie , 
Krturcie, dostał się nareszcie do anatomicznego mu­
zeum w skrzeszonego  B undestagu, i tam jako oso ­
bliwy preparat politycznych chemików niemieckich, 
respective pru sk ich , oczekuje przy zamknięciu i 
wzmocnieniu podwoi rewolucyjnych ostatniej próby  
swój dziwotwornej konstytucyi. N iew iem , jaki ó
nim wyda wyrok ciało politycznych i dyplomatycznych  
znawców i mistrzów powracających do przedpoto-  
w ego stanu Niemiec. Ale dowiaduję się z niema-  
łem  zadziwieniem z dzienników obcych i tutejszych  
że sam twórca preparatu, przekonawszy się o n ie -  
praktyczności j eg o  użycia na korzyść przyszłego  
organizmu wielkiej Arndtowskiej ojczyzny, w której 
nie było granic ni od wschodu, ni od zachodu, ni 
od p ó łn o cy ,  ni od południa, postanowił cofnąć go  
z płytkiego gruntu rozbujałych granicznych fluk-  
lów, i nic tylko Księstwo Poznańskie, ale i ziemie  
Pruskie osadzić tam, gdzie j e  natura i chwilowa h i-  
storya postawiły. Ważna ta w iadom ość, potwier­
dzona przez zwykle dobrze informowaną N. Pruską  
Gazetę,  zrobiła tu pewną sensacyą. Jest ona bez  
wątpienia objawem jednego  z tajemniczych punktów  
narad i układów W arszaw sko-Ó łom unieckich , i stoi 
zapewne w ścisłym związku nie tylko z projektem  
Auslryi wejścia z wszystkiemi krajami swemi do 
Rzeszy , który tymczasem zdaje się być nateraz o -  
puszczonym , lecz i w ogó le  w związku z polity— 
cznem stanowiskiem, stanowiskiem udzielnem i n ie -  
zaw is łem , które Austrya i Prusy jako państwa eu­
ropejskie p ierw szego rządu zająć chcą, tak jak da­
wniej zajm owały, w  stosunkach sw ych do Niemiec.  
Stanowisko to było dwojakie i w ed ług  wszelkiego  
prawdopodobieństwa dwojakiem pozostanie: eu ro-  
pejskiem i niemieckiem. W chodząc do R zeszy ze  
wszyslkiemi krajami, tak Prusy jak Auslrya t w o ­
rzyłyby politycznie tylko jedno wielkie niemiec­
kie państwo, któregoby były  takiemi samemi cz łon ­
kami, jakiemi są inne pom niejeze; udzielny byt ich 
polityczny ginąłby w organizmie niemieckiej całości  
i miałby tylko przez nią i w niej życie i organ ży ­
cia na zewnątrz. Bundestag, lub każda inna w ła ­
dza centralna, byłaby w takim razie przyszła do 
niezmiernego znaczenia. Gdyby tu zgoda i jedność  
była możebna, Niemcy tak zespojone i tylu obcemi 
żywiołami powiększone i w zm o cn io n e , byłyby naj-  
potęźnięjszem państwem w  Europie. Europa musiała  
przeciwko temu olbrzymowi w zasadzie protestować  
chociaż sama r żnorodna natura je g o  członków, do­
tąd osobny byt mających, odejmowała mu przed 
urodzeniem możność życia. Znieprzyjściem do skut­
ku projektu A u stry i , mu-iały i Prusy z wcielonemi  
prowineyami swemi z R zeszy wystąpić. Tutejsi po­
litycy tłumaczą to tak, że  Prusy przezto zmuszają 
Austryą do zaniechania sw ego  projektu, gdy każdy  
łatwo dostrzedz może, że  pozostanie ze wszystkiemi 
piowincyami w Związku odejmowało Prusom cha-  
lakter udzielnego i osobnego europejskiego pań­
stwa , czyniło  je  zaw isłem  od przewagi Austryi 
w Bundestagu, nakładało na nie w stosunku do 
zwiększonego zw iązkow ego terytoryum w iększe  na 
korzyść wspólnej ojczyzny ciężary, a dla w łasnych  
wewnętrznych i zewnętrznych interesów nie przy­
nosiło żadnego pożytku.

Tym więc sposobem po długich korowodach i te-  
ryloryalna strona sprawy niemieckiej zbli£a sję gu 
ostatecznemu załatwieniu, poczem Rlzesza wpośród 
państw europejskich będzie znów tern, czćm była  
dawniej —  imieniem geograficznym, a władza jej,  
Bundestag, w  opiekuńczym ręku p rus i Austryi 
sprawować będzie podobnie jak dawniej, tylko z w ię k ­
szą energią i akuratnością, funkeye organu utrzy­
mującego tak zwany porządek w moralnym i m ate-  
ryalnym żywocie wielkiego narodu, który teore­
tycznie otarł się o Proudhona a w praktyce k o n -  
tentuje się Kartezyuszową abstrakcji = „myślę w iec  
jestem. „Na n ieszczęśc ie  że pomiędzy myślą" a by­
tem przedział lak w ie lk i ,  ż e ,  aby go usunąć i du­
szę z ciałem narodu napowrót p ow iązać,  jedni ol­
brzyma p ó łn o cy ,  drudzy czerwonego upiora zachodu  
na pomoc wzywają. Wśród tych ostateczności leży

k ? a m m n « ° ZPr Z l'a,r,y;"y 1 saniolul)na obojętność  
rama za .-  Żywot polityczny narodu niemieckiego

o17vct °  Sl® Pod'lie.Me! °.slatkl je g o  Spłynęły w e -
a z y s e n c y ą  Prus , Austryi. Berlin i W i e d e ń - t o  
^ a n k fu r t ,  ale nieodwroln.e. W ychodźcy  niemieccy  
w Londynie —  to platońska rzeczpospolita szukajaca 
ojczyzny, od tamtej o tyle niższa, że  nawet nie o -  
ryginalna a więcej je s z c z e  abstrakcyjna. Najlepszy 
los obrali, którzy popłynęli do Ameryki; pomrą,



2 CZAS z Poniedziałku 30. Czerwca 1851 .

ale dzieci ich będą obywatelami wolnego nowego 
świata.

Cóż się stanie z Księstwem Poznańskiem po wy­
łączeniu go z Rzeszy? Czy i nadal rządzone będzie 
wyjątkowemi prawam i? lakby być powinno, skoro 
traktaty wiedeńskie wracają in in teg rum , z warun­
kiem, aby się do nich prawa wyjątkowe stosowały. 
Leca system centraliżacyi tego niedo/w oli,  i Księ­
s two doznawać będzie równocześnie i wyjątkowych 
i centralnych obrotów tak d ł u g o , doyóki potrzeba 
pierwszych zupełnie się nie zatrze.

P aryż 25 czerwca.

8 Zgromadzenie narodowe przyjęło projekt do 
prawa, o przedłużeniu dawniejszych praw, dotyczą­
cych klubów. Juliusz de Lasteyrie mocno zajął r e ­
prezentantów, dowodząc, że zbrodnie konwencyi nie 
wyszły  z niej sam ej, gdyż większość jej była u-  
miarkowana, lecz z przewagi klubów i tchórzostwa 
reprezentantów. Tę opinią obszernie wywodzi p. 
de Baranie w świeżo wyszłem dz ie le : Ilis to ire  de 
la Convention. P. Sainte-Beuve domagał s ię ,  aby 
przynajmniej zgromadzenia elektoralne były z pod 
zakazu w yjęte ,  ale Izba okazała się n ieczu łą ,  p rze­
stając na zapewnieniu rządu ,  że władzy samowła­
dnej, jaką mu daje praw o , nie nadużyje. Uderzyło 
wszystkich, że Odillon-Barrot i Dufaure, minister 
Cavaignaca (nie mieszać z p. Dufour elizeistą), wy­
szli z Izby, kiedy przyszła chwila głosowania. Nie- 
chcieli oni zadać fałszu dawnym opiniom, a jednak 
pragnęli w gruncie rzeczy, aby kluby były zaka­
zane. Zgromadzenie narodowe zajęło się następnie 
propozycyą p. Chapot, regulującą prawo podawania 
petycyj. Z tego powodu p. Laurent (de 1’Ardeche) 
powstał na instrukeye Leona Faueher wydane p r e ­
fektom, a nakazujące popieranie całemi siłami pe­
tycyj. Emil de Girardin wychodząc z zasady, że 
petycye wymuszane gw ałcą  elekcyą i przekonanie 
reprezentantów, domagał się irocznie zakazu poda­
wania petycyj. Izba się na to roześmiała i przyję­
ła  propozycyą pana Chapot. W  ciągu swej mowy, 
Emil de Girardin napomknął o poselstwach L. Na­
poleona, lilografowanych potajemnie w hotelu Reń­
skim , przed jego  oborein na prezydenta Rzeczypo­
spolitej. Wniesiono ztąd, że poselstwo L. Napoleona, 
jakie raz la Presse  og łos i ła ,  niebyło, jak  mniema­
n o ,  ztnyślonein, lecz kopią jednego z messaźów, 
które L. Napoleon gotował w hotelu Reńskim; ale 
la P atrie  zaprzeczyła takiemu tłumaczeniu. Zgrom, 
narodowe trudniło się nakoniec rozbiorem trzech 
propozycyi: o rybołostwie m orskiem , o lombardach 
i o bankach kolonialnych.

Świat finansowy mocno się kłopocze decyzyą j e ­
dnej z komisyi, która na wniosek p. Dufaura ura­
dziła , że d ro g a  z  D ijo n u  do  Awinionu ma być do­
konaną kosztem rządu, a nie kosztem przedsiebier- 
czej kompanii. Fould je s t  za ostatnim systemem, 
rby  nie być zmuszonym ‘do zrobienia pożyczki, na 
czem cały jego  system finansowy polega. Za pierw­
szym jednak systemem są republikanie dem okraci, 
którzy niechcą aby kapitaliści panoszyli się na d ro ­
gach żelaznych, i część konserwatorów, która na 
wysokie korzyści dawane dzisiaj przedsiebiercoin 
dróg żelaznych, narzeka. Komisya rewizyjna zbliża 
się do końca swego zawodu. Rozprawy je j były 
ciągle pomieszane jak  języki wieży Babel, ale chcąc 
niechcąc musi ona przyjść w tych dniach do jakiejś 
decyzyi. Jedni z komisarzy uważali Rzeczpospolite 
za  na jlepszą  fo rm ę  rządow ą  dla F ra n cy i,  drudzy 
zaś dodawali do tego wyrażenia w arunek: ja k  na  
teraz. Za pierwszem wyrażeniem było 7 głosów na 
15 tu ,  ale ósmego żadnym sposobem znaleść niebyło 
podobna. PP. P ayer ,  Larabit, Creton, Bouhier de 
1’Ecluse i ks. de Broglie, autorowie propozycyi r e ­
wizyjnych, wyłożyli powody które ich do podania 
propozycyi skłoniły. Żaden jednak niepowiedział 
prawdy, tojest niewyliczył zamiaru dążenia do zwy- 
cięztwa tej lub owej partyi: czy to orleańskiej, czy 
legitimistowskiej, czy elizejskiej. Głos ks. de Bro­
glie był dominującym. Ks. de Broglie uniewinniał 
postępowanie L. Napoleona, i przedstawiał w p rze­
rażających kolorach przyszłość Francyi. Konstytucya 
z roku 1848, mówił on, je s t  z ł a ;  była ona zbudo­
wana przeciw L. Napoleonowi i socyalistom; rep re­
zentanci wystawieni na ciśnienie ze w n ę trzn e , nie 
mieli dosyć wolności powstać przeciw Rzeczypospo­
litej. Trzeba więc dać narodowi moc przejrzenia 
konstytucyi drogą rew izy i,  i wyrzeczenia powtórnie 
0 formie rządowej,  jaką przekłada. Na ten głos 
odpowiedzieli: de Tocqueville, Juliusz F avre ,  Cha- 
ramaule jtfi, Postępowanie Iegitymistów było ciągle 
fałszywe; przekładają oni pozornie Rzeczpospolitą 
nad prorogacyą L. Napoleona, ale strach prowadzi 
ich coraz bardziej do prorogacyi. Komisya trwa 
ciągle w postanowieniu przeprowadzenia rewizyi 
drogą legalną, , (j|a teg0 0(jrzucj^a j ako niekonsty­
tucy jne,  pr0P('zycye pp. Larabit, Creton i Rouhicr 
de l’Ecluce. .V P^pozycyi p. Payer dziś zapew nie 
zadecyduje. Kandydatami na sprawozdawców są: 
Odillon-Barrot 1 dc l |cim e v ;] |e  obydwa należący 
do tiers p a r li ,  l  różnicą, źe pjervvszy j est skfon- 
niejszy ku p ro r o g a c y i  L. Napoleona, 'a drugi ku 
Rzeczypospolitej. Podkomisya petycyjna nie obliczyła 
jeszcze liczby podpisów rew izy jny^ .  j 0 tylko pe­
w na, źe w Paryżu zebrano tylko ok0j 0 20,000 pod­
pisów, kiedy petycye przeciw prawu z j nja 3 l g 0 
maja mają liczyć około 100 ,000 .

L. Napoleon odbył dwa przeglądy wojska na polu 
Marsowem. Obydwa odbyły się cicho. Wojsko było

W  sobotnim numerze C zasu  podaliśmy j u* depeszę 
telegr. o wyborze Toccjuevilla na sprawozdawcy. (P- R-J

milczące, a krzyki decembrystów albo stronników 
elizejskich były rzadkie. Po pierwszej tylko rewii, 
decembryści chcieli wrzucić do Sekwany dwóch mu­
zykantów gwardyi narodowej, za to ,  źe krzyczeli: 
„Niech żyje Rzeczpospolita!“ L. Napoleon był wi­
docznie pod wpływem sm utku , jakiego doznaje z po­
wodu choroby pani H ow ard , która go ambarasuje, 
ale którą on kocha. Dnia Igo  lipca wyjedzie do 
Poitiers na inauguracyą drogi żelaznej. Posąg Joan­
ny Hachelte, który ma być inaugurowany iv Beauvais, 
stoi teraz przed Louvrcm i zyskuje pochwały zna­
wców. Jest to wieśniaczka uzbrojona w siekierę ,  
która wydziera sztandar nieprzyjacielski i spycha 
z drabiny wdzierających się na mury. Rysunek tego 
posągu jes t  pełen zapału patryotycznego, przypo­
minającego posąg genius/u  rewolucyjnego, znajdu­
jący się na A rc  de Triom phe. L. Napoleon zawiesił 
recepcye poniedziałkowe. Mówią, że pracuje nad 
dziełem o organizacji  armii; mówią także, źe eli— 
zeiści mają założyć nowy dziennik, pod tytułem: 
Le C onservcteur. Proces Carliego, Forcada i Le-  
mulier zawsze zajmuje, bo obchodzi osobę L. Na­
poleona. Carlier bardzo się k ręc i,  i jak mówią, 
ża łu je , źe Izba nie uchwaliła utworzenia na ten cel 
komisyi badawczej. Tymczasem p. Leinulier wydal 
za mąż có rkę ,  na której weselu przemówił ksiądz 
Lacordaire. Dwaj bracia Lacorderowie są w  dawnej 
przyjaźni z p. Lemulier. Ostalni g łos i ,  źe jeżeli 
proces go nie uniewinni, będzie się domagać od 
izby utworzenia komisyi badaw czej, a w razie od­
mownym, dymisyi z reprezentaństwa. Jak na teraz, 
le C onsliiu ticnnel niechce go bronić, a nawet nie 
ogłasza listów które od niego odbiera.

Paryż jest cichy, pogodny i ciepły. Pomimo tego 
lękają się złego urodzaju. Z tego powodu, zboże 
podskoczyło w tych dniach w gófę o cztery franki. 
Giełda przeraziła się wiadomością, źe rada muni­
cypalna Lyońska dała dymisyą, z powodu uchwale­
nia przez Izby praw a, dającego prefektowi Rodanu 
atryhucye prefekta policyi,  ale wiadomość okazała 
się fałszywą. Jo u rn a l des Debats ogłosił  obszerny 
artykuł Michała Chevalier, zdający się dowodzić, źe 
L. Napoleon miał racyą mówić w Dijonie, że Izba 
niepomagała mu kiedy chodziło o instytucye doty­
czące dobra ludu. Artykuł o którym mówię, jest 
ciekawy, bo pokazuje, źe można poprawić los ludu 
drogą wolności i ekonomii politycznej, a nie drogą 
socyalistowską. Michał Chevalier chw'ali dawną Izbę, 
że podwyższyła summy przeznaczone na opłacanie 
nauczycieli elementarnych i podproboszczów, tojest, 
źe starała się o podwyższenie oświaty i moralności 
ludu; chwali ją także, źe okazała się szczodrą 
w dobroczynności publicznej; a gani j ą ,  źe nie ob­
myśliła pracy dla ludu, przez wypuszczanie dróg że­
laznych kompaniom, i źe nie reformuje systemu za­
kazowego ceł.  Ostatnia reforma je s t  jeszcze niepo-
p u U irn q  w ©  F r a n c y i .  K o m i s y a  I z b y  o ś w i a d c z y ł a  s i e

przeciw niej, z powodu propozycyi p. Sainte Beuve. 
Michał Chevalier wiele traci w opinii konserwato­
rów że ją  p op ie ra , ale mało dba on o to, bo oże­
niwszy się bogato , je s t  niepodległym, i zrzek ł się 
wszelkiej roli politycznej, poświęcając się jedynie 
nauce ekonomii politycznej, którą w Jo u rn a l des 
D ebats i na katedrze kolegium francuskiego w wła­
ściwy sobie sposób wykłada. PP. Vivien i d’Audi- 
fret, zdając raport o adininistracyi departamentowej 
i municypalnej, wiele także zajmowali się dobrem 
ludu. W szyscy kapitaliści popierają gorąco kasy r e -  
tretowe. Aby do nich zachęcić robotników, poborcy 
departamentowi dają dzieciom książeczki kasy, z fun­
duszem 25 fr. Przechodząc instytucye finansowe, 
mające na celu dobro ludu, mówiłem raz w Czasie
0 C aissc p o p u la ire , do której składało się 2 franki 
na m ies iąc , a z której korzystać mogli służący, ro ­
botnicy i urzędnicy. Okazało się niestety, żeC a isse  
popu la ire  była prostem oszustwem. Kompania ase­
kuracyjna, la P revo ya n ce , założyła ją  tylko dlate­
go, aby zwabić trochę pieniędzy i przedłużyć stan 
deficytowy, który już od lat kilku był widoczny. 
Prefekt policyi poszukuje dyrektorów kasy jako o-  
szustów.

Sądy przysięgłych okazują się ciągle surowemi 
dla dziennikarzy i publicystów. Skazały one Ledru-  
Rollina za broszury po lityczne, na rok więzienia i 
500 fr. kary. Wczoraj skazały redaktorów la Presse
1 I’E venem enl na parę miesięcy więzienia i po 500 fr. 
kary. Dziennik la V o ix  du P ro scrit, wychodzący 
w St. Amand (Nord), został przyaresztowany za a r­
tykuł:  I I  fa u t en f in ir , w którym redaktor cieszy 
s ię ,  źe prawo z d. 31 maja zostało przez komisyą 
pochwalone, z przyczyny, iż to pociągnie za sobą 
roku 1852 rewolucyą. W zbliżających się elekeyach 
na kilku reprezentantów, republikanie okazują się 
w rozdziale: jedni radzą wstrzymać się od elekcyi, 
a drudzy nie. Aby temu rozdziałowi położyć koniec, 
dziennik la Republique proponuje zjazd i naradę 
główniejszych republikanów. Konserwatoiowie go­
tują się do obrony porządku w r. 1852 , zakładając 
Ligues du bien p u b lic ,  o których już kilka razy 
wspomniałem. Waźnem je s t ,  źe rząd na nie ze­
zwala, kiedy r. 1849 przeciw nim się oświadczył. 
Różnica postępowania rządu poszła z tąd ,  źe dawne 
ligi jednoczyły  opór w ręku rad departamentowych, 
tj. obywateli; a nowe jednoczą opór w ręku woj­
skowego komendanta departamentu, obok którego 
obywatele tylko zbrojnie się zbierają. Już 13 de­
partamentów mają mieć swe ligi, a składki na za­
kupienie broni i amunicji zbierają się. Skoro wy­
padnie tego potrzeba, obywatele zbrojni mają się 
zbierać w mieście departamentowem, tworzyć w niem 
ruchome kolumny, które mają być prowadzone na 
miejsce przez żandarmów, znających zwykle najle­
piej okolice. Tymczasem rząd odbiera broń z rąk 
niepewnych gwardzistów narodowych. Co dzień po­

wtarzają się rozwiązania gwardyi departamentowych. 
W Marsylii już jej prawie nie ma. Gwardya tego 
miasta oddała wielkie usługi r. 1848. Potem była 
bezczynną. Kiedy rząd postanowił ją  rozbroić, j e ­
nera ł komenderujący szukał do tego pozoru. Zwo­
ły w a ł  ją  batalionami, przemawiał do niej, a kiedy 
krzyczała: Niech żyje Rzeczpospolita! rozwiązywał 
ją  częściowo, pod pozorem nieposłuszeństwa albo 
niechęci do służby. Aby zapalić umysły ludu prze­
ciw a rys tok rac j i ,  republikanie ogłosili w Ecole du 
people proces hrabiego de Boearme ilustrowany 
w ryciny, które całą szkaradę zbrodni wykazują. 
Proces te n ,  j’eszcze raz powtarzam, zrobił tu g łę ­
bokie wrażenie, bo miał za pobudkę samą chciwość 
i wykazywał niemoralność życia jednej z najpier- 
wszych familii belgijskich.

Dzienniki francuzkie zajmują się wiadomościami o 
jakiejś obawie włościan galicyjskich, aby im nie 
odebrano korzyści r. 1848 , i o rozkazie rządu ro ­
syjskiego, w edług  którego obywatele polscy mają 
oddać na rzecz skarbu swe srebra. Ostatnia wiado­
mość niewzbudza tutaj w ia ry , jako w ostatnim sto­
pniu barbarzyńska. Obiedwie wyjęte zostały z Gońca. 
Rosya wyprowadza do siebie tkaczy dywanowych 
francuzkich, jak  dawniej wyprowadzała tkaczy ma- 
teryi jedwabnych. Z wiadomości zagranicznych nic: 
nie ma godnego przytoczenia.

P. S. W c z o ra j , wracając do siebie o północy, 
trafiłem na pożar doinu ulicy Richelieu, zajmowane­
go przez fabrykanta pachnidef. Był to pożar a 1’eau 
de rose  w najprawdziwszein znaczeniu tego wyrazu, 
tak, źe aż głowa od perfum bolała. Pamiętny nie­
szczęśliwego pożaru krakowskiego, przeszedłem łań ­
cuch utworzony z żołnierzy , aby się przypatrzeć 
robocie gaszących Sapcurs -pom piers. Znalazłem 
wszystko najlepiej urządzone, ale zdziwiłem się, źe 
sapery oddawali się tylko sztuce gaszenia, a pom­
powanie i noszenie wody zostawiali samej dobrej 
woli obywateli, do której w niczem się n ie p rz jk ła -  
dali. Pomyślałem sobie, źe w razie wielkiego po­
żaru ,  dobra wola obywmteli byłaby niedostateczna. 
Tymczasem przekonałem s ię ,  że moja obawa była 
zbyteczna. Kiedy bowiem po zaspokojeniu ciekawo­
ści chciałem miejsce pożaru opuścić, łańcuch żo ł­
nierski nazad mnie zawrócił i kazał przy pompach 
pracować. Pracowałem tedy z innemi, z których 
wielu wyszło z wieczora, i czekać musiałem nietylko 
końca pożaru, ale nawet zniknienia obawy ukazania 
się. Zabrało mi to ze trzy godzin. Moje prolestacye 
i innych były próżne, i wzbudzały tylko śmiech żo ł­
nierzy. Trzeba było śmiać się z nimi i niegniewać 
sie. Niech ten przykład nauczy Krakowian, jak mają 
szukać ludzi do gaszenia pożaru w razie podobnego 
nieszczęścia.

Przegląd Polityczny.
Zamiast bezpośredniego udziału Bundestagu w re ­

formach konstytucyj Państw Związkowych, jak z ró ­
żnych stron donoszą, ograniczyć się ma na posta­
nowieniu ogólnych norm , mających służyć za zasa­
dę zmian w ustawach; a to w przekonaniu, źe śro­
dek ten z łatw ością doprowadzi do zamierzonego ce­
lu. Powolność rządów niemieckich i Izb, obudzone 
napowrót z zapomnienia i przychylne tym zmianom 
Stany w różnych krajach, mianowicie w Prusiech, 
spowodowały Zgromadzenie Związkowe do obrania 
tej o wiele łatwiejszej drogi.

Gazeta A ugsburgska  i dzisiejsza korespondeneya 
nasza z Berlina, donoszą o krokach przedsięwziętych 
przez rząd Pruski w Zgromadzeniu Związkowem, 
aby Ks. Poznańskie i Wschodnie i Zachodnie Prusy 
wyłączyć ze Związku niemieckiego. Wiadomość tę 
potwierdza N ow a Pruska Gazeta  słowami: I my 
z dobrego wiemy ź ró d ła ,  źe prowineye te ze Związ­
ku niemieckiego wystąpić mają.

Król pruski i ks. pruski mają odwiedzić Gdańsk 
i Marienwerder dla obejrzenia budowli wodnych nad 
Wisłą i Nogatem. Na ten sam czas spodziewają sję 
w' Gdańsku Namiestnika Kr. Polskiego, który chce 
poznać stojący tu załogą pułk, którego został w ła­
ścicielem.

Min. Manteuffel otrzymał od Cesarza Mikołaja or­
der  Aleksandra Newskiego le j  klassy.

Z powodu ostatnich wypadków vv St. Pauli ma 
zjechać do Hamburga śledcza kormssya Związkowa.

Depesza telegr. z Kassel d. 2?  czerwca donosi: 
W yszły  świeżo trzy obwieszczenia: pierwsze uwal­
nia oficerów od przysięgi na zachowanie i s trzeże­
nie konstytucyi; drugie przepisuje nową ro[ę przy_ 
sięgi bez wzmianki o konstytucyi; trzecie znosi prawo 
tyczące dowódzcy wojska i og łaSZa bardzo wyjąt­
kową amnestyę.

— Wiadomości polityczne z Francyi aczkolwiek 
nie są bez interesu, ograniczają sl9 na sprawozda­
niach posiedzeń komissyi przegM owćj.  Prace jej 
w ostatnich dniach bardzo p o s t ą p i  odrzucono p ro-  
pozycye pp. Larabit, Creton, Bouhier (je 1’Eclusc, 
Payer ,  i przyjęto wniosek p. Broglie 0 ca łkow ite j 
rew izy i. Chcieli republikanie dodać: w celu u lepsze­
nia  in sty lu cy j republikanckich  • P- Charamaule po­
dał poprawkę tego brzmienia, a*e tylko 7 głosów 
za nią się oświadczyło. Rzecz dziwnie i niespo­
dzianie się zmieniła, kiedy prxystąpiono d0 wyboru 
sprawozdawcy; p. Broglie otrzymał ty]k0 5 głosów, 
p. Tocqueville 8 . Tak tedy P- Tocqueville będzie 
składał sprawozdanie z wniosku p. Broglie. Posie­
dzenie Izby upłynęło na rozprawach o bankach ko­
lonialnych.

—  Na posiedzeniu Izby luryńskiej z dnia 18 b. m. o 
którem nasz korespondent donosił, złożyła raport 
swój komissya wysadzona do traktatu dodatkowego 
miedzy Francyą i Piemontem. Proponowała ra ly-

fikacyą traktatu tak z powodów zewnętrznej jak w e ­
wnętrznej polityki a mianowicie, źe z traktatu tego 
ministeryum zmuszone je s t  zrobić kweslyą gabine­
tową.

L w ó w  2 2  czerwca. Kilkakrotne gw ałtow ne  
targnięcie się gminy S ław entyn  na (posiad łość)  
własność dawnego dominium s w e g o ,  połączone  
z jawnem lekceważeniem rozkazów urzędu ob­
wodowego i zmawianiem się do tłumnego oporu 
przeciw wykonaniu tych rozporządzeń, które 
uznano za potrzebne dla ochrony własności do-  
ininikalnej, spowodowało starostę obwodu brze-  
żańskiego nakłonić gmirę tę środkami przymu- 
sowetni do posłuszeństwa. Przytem okazało się 
przedewszystkiem konieczną potrzebą usunąć 
tamtejszego sędziego m iejscowego, który pod- 
mawiał gminę do nieposłuszeństw a, i przvare-  
sztować zarazem wymienionych jako przew ódz-  
ców i buntowników kilku w łościan tamtejszych 
za pomocą c. k. żandarmeryi.

Lecz i ten akt urzędowy natrafił na opór po­
mimo kilkokrotnych łagodnych napomnień; opie­
rano się formalnie żandarmeryi, a nawet pró­
bowano rozbroić ją zupełnie i pokonać, tak że  
nakoniec, gdy bagnetami nic już poradzić nie 
można było, zrobiła żaodarmerya użytek z pal­
nej broni, co pociągnęło z i  sobą to smutne na­
stępstwo, że jeden z krnąbrnych włościan śmier­
telnie ugodzony zosta ł  i wkrótce potem umarł, 
1 czterech innych ciężkie rany odnieśli.

Za pomocą przywołanego posiłku wojska i 
straży finansowej udało się w  końcu nakłonić  
gminę S ław entyn  do posłuszeństwa, przywrócić  
spokojność, przekonać niektórych członków gmi­
ny o bezprawności ich postępowania i przyare-  
sztować najbardziej skompromitowanych w ich­
rzycieli, gdy tymczasem reszta winnych rato­
w ała  się ucieczką. 4

Za tymi w ysłano niezwłocznie w pogoń , a 
tymczasem wrytoczone będzie śledztwo d li  nie­
zw łocznego uczynienia zadość nadwerężonemu 
prawu.

—  <f7go czerwca o JO godzinie rano otwiera  
Towarzystwo agronomiczne g łów ne posiedzenia  
swoje wr gmachu instytutu imienia Ossolińskich. 
Pora sposobna, bo w' czasie kontraktowy a bar­
dziej znana gorliwość obywateli wT podniesieniu 
przemysłu i rolnictwa krajowego, spodziewać  
się każe licznego zgromadzenia.

—  Zapowiedziana w ystaw a krajowych w y ­
robów, rzemieślniczych i fabrycznych, otwartą 
już została  w sali w ogrodzie jezuickim.

Rozporządzenie względem linii celnej od 
Węgier.

W  w y k o n a n i u  n a j w y ż s z e g o  patentu z 2 9  l i ­
stopada 1 8 5 0  rozporządza się na mocy uchw a­
ł y  rady ministeryalnej względem zniesienia linii 
cłow ej na granicach W ęgier, Kroacyi, Sławonii 
i Siedmiogrodu, co następuje:

1 )  Z  dniem 1 lipca 1 8 5 1  mają całkiem ustać 
c ło w e  i trzydziestkou e urzęda na granicy z je­
dnej strony między Węgrami i Siedmiogrodem, 
a koronnemi krajami Niższej Austryi, Moraw ii,  
Szląska, Galicyi i Bukowiny z drugiej strony.

2 )  Na granicznej przestrzeni między W ęgra­
mi i Kroacyą z jednej strony, a S ty ry ą ,  Krainą 
i Iltyryjskiem wybrzeżem z drugiej strony, ma 
się tymczasem pozostać przy istnących przepi­
sach co się tyczy postępowania z so lą  zakupio­
ną w c. k. magazynach w Fiume, Buccari, Zengg  
i Cartopaga dla przejścia w' nadbrzeżny kraj 
Krainy i Styryi, aż do przyszłego uregulow ania 
cen przedaży morskiej soli; z tego powodu na­
leży znajdujące się jeszcze w czynności na 
wspomnianej przestrzeni c ło w e  i trzj dziestko-  
we urzęda dla wykonywania powyższych prze 
pi ów zatrzymać. D zień , w którym te urzęda  
tymczasowie pozostawione »v czynności, całkiem 
rozwiązane zostaną, będzie osobnem obwiesz­
czeniem do publicznej wiadomości podany.

3 )  Na granicy między Siedmiogrodem z jednej 
strony, a Galicyą i Bukowiną z drugiej .strony, 
następnie na ezęści granicy, która dzieli Galicyę 
od komitatów Arwa, Thurocz, Lipto i Marmaresz, 
zakazane jest tymczasem wyprowadzanie soli z S ie ­
dmiogrodu i rzeczonych komitatów do Galicyi i 
Bukowiny, aż dopokąd regulacya cen soli nie- 
nastąpi.

4 )  W szystkie inne ograniczenia komunikacj i, 
zaprowadzone dla pogranicznej linii c łow ej,  u- 
suwrają się od 1 Jipca 1 8 5 1  r. a postanowienia 
przepisów c ło w y c l i ,  dla wewnętrznej komuni­
kacji w ogóle , mają z tym dniem s łu ży ć  także 
dla komunikacj i przez pograniczną linię c łow a.

 _ (G . L .)  •

W ied eń  528 czenvca. Prace około wybudo­
wania drogi wiodącej przez Semmering postę­
pują nieustannie. 1 4 , 0 0 0  robotników ciągle  
mają tam zatrudnienie, a godna podziwienia ol­
brzymia ta budowa zwabia niezliczoną liczbę  
oglądających, którzy z bliskich i dalekich stron 
przybywają. Wyznaczona przez byłego mini­
stra handlu, barona Bruck, nagroda 120,000 du­
katów' za najlepszą lokomotywę dla jazdy przez 
górę Semmering, rozdana będzie, jak wiadomo, 
jeszcze tego lata.

—  Const. B la tt  donosi z Pesztu 2 i czcrw'ca: 
Przed kilkoma dniami uwięziono w Erlau zna­
czną liczbę osób, odkryto bowiem ślady spisku 
przeciwko rządowi. Spiskowi odbywali posie­
dzenia swoje w' pewnej piwnicy; byli to po
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większej części zwolennicy Koszutha, którzy blicznemu dobru, umieją dla siebie obrócić nie- 
licznemi wiwaty pamięć jego rządów uczczall. W o d ę  1

»  / ł n r i o i o i o o ń S  «  A  * • i ___ _____ • „  TI .  i odraczane są bez koń-
pierwej w W ęgrzech 'ca  reformy, któreby miały najlepsze skutki i 
ntrybucyi, miało byćlbyłyby przyjęte z największą wdzięcznością 
rzysiężenia. W ysłano.przez robotników widzących jej błogie owoce,

ma być nierównie jeszcze znaczniejsza.
—  Z apew nia ją ,  że prócz przeprowadzonej 

juz rcdukcyi armii, nowe nastąpi zmniejszenie 
jej stanu czynnego, a to przez rozpuszczenie 
wielu żołnierzy na urlopy, celem ulżenia cięża­
rów skarbu państwa. Zapow iadają  również 
nowy akt łask i cesarskiej na korzyść wcielo 
nycli do armii b. honwedów, którzy wedle swo­
jego dotychczasowego zachowania się mają być 
rozpuszczeni na ograniczone lub nieograniczone 
urlopy,

U- 2 8  czerwca. Od kilku dni obiega pogło­
ska ,  jakoby ministerstwo wyznań miało być od­
łączone od ministerstwa oświecenia, i powie­
rzone arcybiskupowi Seckau; w ydzia ł  zaś o- 
swiecenia przydzielony do ministerstwa spraw' 
wewnętrznych. Wieści te jak  dotąd, niezdają 
się zasługiw ać na wiarę.

— W politycznej drukarni pod firmą Jasper,  
Hiigei i Mantz w yszło dzisiaj nowe dzieło ba­
rona E ó tw os,  w języku węgierskim napisane, 
pod ty tu łem : „Idee panujące 1 9go w ieku i w pływ  
leh na państwo." Książka ta wyjdzie niebawem 
W7 przekładzie niemieckim u tychże samych wy­
dawców.

F R A N C Y  A.

P a ry ż  2 3  czerw ca. Jak  wiadomo, p. Chapot 
członek Izby przedstawił wniosek wymagający 
legalizowania podpisów na petycyach a przynaj­
mniej legalizowania jednego podpisu, na którym 
by za resztę Ciążyła odpowiedzialność. W  tym 
przedmiocie naradzano się dzisiaj po raz wtó­
ry. Zgromadzenie z obojętnością słuchało  kilku 
mówców i obrady odżywiły się dopiero wtedy, 
gdy p. Girardin w stąp ił na mównicę. Tą raza 
uży ł  on właściwego sobie sposobu ironii i zażą- 
da ł  zniesienia praw a petycyi, jako przedsta­
wiającego same niebezpieczeństwa, bo skoro do 
petycyi zmuszają prefekci i podprefekci, ih kroć 
chodzi o ubliżenie konstytucyi, a utrudniają je ,  
kiedy idzie o odzyskanie wszechwładztwra na­
rodowego, zatem *to praw'o jest tylko nowem 
narzędziem niewoli. Na dowód przytoczył pan 
Girardin fakt, według którego prefekt w niż­
szych Alpach w yda ł  rozkaz podprefektow'i
w Barcelonetle, a b y  z b i e r a ł  p o d p i s y ,  cssen u  s i ę  
podprefekt oparł  i rozkaz prefekta p rz e s ła ł  do 
dziennika N a tio n a l , chociaż za to naraził  się 
»a oczyw istą dymisją. P. Girardin przypomniał 
oświadczenie prezydenta Rzplitej w poselstwie 
z  dnia 12  listopada, iż każden może żądać re­
w iz j i  w j jąw szy  jego samego, i obok tej deklaracyi 
przytoczył rozkazy wydawane przez w ładzę 
centralna prefektom i podprefektom. Wszelako 
zgromadzenie nie chciało podnosić tego naduży- 
c a ,  które jak często praktykuje się we F ran ­
c j i ,  tak też i na stałym lądzie jes t  powszechne 
a które dla tego nieprzesiaje być nadużyciem; 
pominąwszy uwagi p. Girardin, przeszło do po­
rządku dziennego, przyjmując po raz wtórv pro­
jekt p. Chapot.

— Komisja przeglądowa obliczyła petycye 
z nOciu departamentów'; do d. 2 3  czerwca p o ­
kazało się podpisów 3 9 4 ,4 2 7  z których 2 5 6 ,6 6 4  
domaga się samej tylko rew izyi; 1 8 4 ,4 3 1  re- 
wizyi i przedłużenia w ładzy; za samem prze­
dłużeniem 10 ,1 6 0 ;  a zamiast podpisów znaj­
duje się 5 6 ,2 2 8  krzyżyków. Kiedy wszystkie 
petj'cye zostaną obliczone ogólna ilość podpisów 
dojdzie jak się zdaje do 7 2 0 ,0 0 0 .

— I*. M ichał Chevalier, który dotąd znajdo­
w a ł  się w Londynie i tam kilka znakomitych na­
pisał artykułów7 o w’ystaw'ie powszechnej, ude 
rzony licznemi poświęceniami, jakie klasa ma 
iętniejsza w’ Anglii dla po'epszenia losu ubogich
k il/ b .  j  . * .  «  ł •    *.1

ludzi porządku.
Niezadowolenie" z’ dzisiejszej administracyi, aj Z  tej samej przyczyny 
szczególniej z nieznanych pierwej wr W ęgrzech ca reformy, 
rozlicznych podatków i kontr 
głównj'm powodem tego sprzy 
zaraz na miejsce audytora peszteńskiego sąduja przyczyną tego jest °zręczność prywatnych 
w.jrimego, i znaczną liczbę spiskowj'ch — jak.korzystających w brew publicznemu dobru, 
Uiówią, około czterdziestu — odstawiono już d o z  namiętności poliljcznych, z nieuwagi opi- 
"  ięzienia w' Neugebaude, gdzie oddani będą pod nii i rozbudzonych Waśni. Uderzającym przy- 
sąd wojennj'. Liczba mniej skompromitowanych kładem jest kwestya rzeźnicza w7 Paryżu. 
ni« K..A ni7A,z..,„:„ : --------------------  - Obecna organizacja  handlu mięsnego w sto­

licy tw'orzy monopol w idoczny. Nadużycie jest 
k rzyczące, ludności paryskiej w yrządza szko­
dę, obraża interesa producentów departamen- 
towyc.li. Od dawnych czasów zapowiedziane są 
reformy a nie wyegzekwowane nigdy. Wielki 
czas opuścić to fa łszyw e stanowisko narażające 
przyszłość społeczeństwa francuskiego. Raz już 
trzeba porzucić kłótnie w ewnętrzne, a w pa- 
tryotycznej zgodzie jąć się polityki, która je 
dynie udać się może i która opierając się na nie­
śmiertelnych zasadach 1 7 8 9  r. objaw ia się pod 
formą bezpośrednich ogólnj7ch ulepszeń. J e ś t -  
to pole neutralne, na niem się zgodzić łatwo, 
bo na niem się pomieszczą wszystkie opinie, któ 
re w roku 1 8 4 8  utworzyły wielki obóz porząd­
ku, co ocalił Francj ą i Europę w7 dniach czer 
wcow'ych.

Wszelkie inne pole jest bezpłodne. Gdyby 
kto o tern w ą tp i ł ,  zacytowalibyśmy mu Anglia 
i zapytali go, czyli u' tym kraju , gdzie rozum 
polityczny jes t  tak rozwinięty i trafny, od lat 10  
istnieje inny program politycznj7, oprócz amelio- 
racyi powszechnej; bo cóż innego znaczą od lat 
dziesięciu nazw iska W higów i Torrjsów . Ta 
to polityka ulepszeń ludowych, zachow ała  A n­
glią od burz r. 1 8 4 8  i ta przyznała jej trwa 
łość i pierwszą powagę w świecie."

P a r y ż  2 4  czerwca. Ważnem było dzisiej­
sze posiedzenie komissyi. P ierwszy przemówił 
pan Broglie, oświadczając się za rew iz j 'ą ,  iż 
nie odrzuca Rzeczypospolitej, ale nie chce iżby 
g o  d o  niej zmuszano, iżby konstj'tucya wyma­
g a ła  przysięgi,  bo on się tej formalności nie 
podda; chce poprawić błędy konstytucyi, mię­
dzy innemi system antagonizmu dwóch w ładz i 
szkodliwą o rg an izac ją ,  która we w ładzy  w y­
konawczej obudzą żądzę cesarstwa; w7olałbyaby 
prezydent mianowany był przez elektorów spe­
cjalnych, a zatem przez wybory dwu-stopniowe. 
Odpowiedział mu p. Tocqueville utrzj'mujac, że 
rew izj a może być tylko żądaną celem przyjścia w7 
pomoc Rzpllej, że wszelki powrót do monarchii 
przezumysły bezstronne uznao j ' jes tza  szkodiiwj'. 
To oświadczenie zgadza się z opinią republika­
nów, ci w sza k że  radziby k w esty ą  monarchii i
Itzecr.ypospolilej w j lo c ^ ć  przed SSgroiuarize-
niem. Cavaignac i inni w iedzą, że monarchi­
ści nie zgodzą się z sobą nigdy, bo jedni chcą 
Henryka Y, inni h-abiego P a ry ż a ,  a inni Lu­
dwika Napoleona, że zaś w stronnictwach w ięk­
sza je s t  antypatya do strony7 przeciwnej niźli 
miłość do w ła s n e j , zgodzą się więc w szyscy 
na Rzeczpospolitą, a tak forma ta rządu w no 
wem u z n a n i u  f v h v  zvskałabv now7a sił<> ill

Czytamy w7 handlów em sp raw o zd an iu P rm y . angielskiemi. Rząd wj'zn&czył komisya dla zb a -  
,, andtl poczyna otrząsać się z przesilenia, ja -  dania wartości rozmaitych portów, ale komisya 
, ie Panowało w całej Europie i chociaż ruchu ani Angielskim ani Irlandskim portom nie p rzy­

stawnego nie ma, jest przynajmniej widoczny znaje pierwszeństwa.
wzrost. .Z Brazylii i innych Stanów południo-| Jestlo nowy powód do niezadowTolnienia I r -

W tych dniach odbył się pojedynek mię westyi komisj'a okazała  się stronna, bo nie

Wybrano broń na szabl obaj potykający się dołęznosei Irlandczyków, i założyli wielkie fak- 
ah ciosy, ale p. Uliyier um arł natych-itorye w Galway, w  ogólności brak ducha przed- 
a Ginestoux z śmiertelnej rany może się siębiorczego jest przyczyna w ielkich nieszczęść 
y. Z m arły  był to człowiek młody, sz la-  Irlandyi. Walki polityczne i religijne zniszczyły

otrzymali ciosy, ale 
miast, a 
wyleczy
chetnego umysłu, lecz exaltowany i burzliwego 
charakteru.

Pow iadają ,  że w południowej F ran c ji  z a ­
ciętość partyi jes t  tak wielka, iż więcej podo­
bnych pojedj'nkow lękać się należy.

- Pan Cabet w rócił do Paryża z Illinois, 
apelując od wyroku, którj' go skaza ł nieobe­
cnego jako winnego oszustw'a.

~~ Namówiono do Rossyi kilku robotników do 
la bryk podobnych zakładom w Beauvais i Go

partjre i niedały czasu poświęcić się rozwojom 
interesów materyalnych. Irlandczycy lubią żalić 
s ię ,  ale sami nic nie robią; a czy w Irlandyi 
czy gdzie indziej, zaw sze jest prawda: pom a­
g a j sobie, Bóg ci dopomoże. Jeź li  więc w7 cha­
rakterze ludu irlandzkiego nie zajdzie stanowcza 
rew olucya, nie ma zaprawdę ratunku dla tego 
kraju nieszczęsnego i zubożałego.

sh ład a ,  zarzuca zgromadzeniu francuskiemu, iż 
na atnelioracj'e i reformy dla ludu jes t  obojętne, a 
Zatem, że poczęści zasługuje na wyrzut, który 
nań rzucił prezydent Rzplitej w' Dijon. Artykuł 
8wój kończy w7 ten sposób: „U sąsiadów pró­
bowano nowych kombinacyj celnej taryfy z wiel­
ką korzyścią dla handlu i premysłu i z wielkim 
zyskiem dla klasy liczniejszej, która od tej chwili 
ma więcej zarobku, żyje lepiej i taniej. Kom- 
bmacye te zasadzają  się na tern, iż producenci 
mają więcej wolności w zakupnie materyałow 
i utensyliów i że konsumenci więcej też maja 
pełności w nabyciu rzeczy potrzebnych do zy- 
cia. P rz jzn a jąc  wolność przemysłowi, pomna­
ża się jego płodność, przyznając ją  konsumen­
towi, pomnaża się jego bogactwo. Jednakowoż 
W nas nie śmiano dotknąć tego przedmiotu cho­
ciażby a największą oględnością; mamy też ta­
ryfę najprzykrzejszą j najuciążliwszą z całego 
świata. Czyż to ma znaczyć, że zgromadzenie 
i administracja są obojętnemi na rozwój produ­
kc ji  i na pomj'ślność konsumenta, to jest oboję­
tnemi na los wszystkich? Nie bezwątpienia. 
Dzieje się to dla tego , iż się rozerwało stronnic­
two porządku, niezgodą zniweczyło swe siły 
i że interesa prywatne korzystające z uciążli­
wości taryfy obecnej jakkolwiek szkodliwej pu-

wem uznaniu izby zyskałaby now7ą siłę. Dla 
tego to jen e ra ł  Cavaignac po kilkakroć oświad­
czył, że trzeba aby dyskussya była uroczysta 
i ażeby ta najważniejsza trudność raz na za ­
wsze zosta ła  rozstrzygnioną. Ponieważ pan 
Tocqueville jes t  republikaninem, miał za soba 
zdania mniejszości komissyi, a pozj'skał więk­
szość na sprawozdaw cę, bo w7 istocie trzech by­
ło tylko kandydatów7, to jest oprócz niego pan 
Broglie i Barrot. Pierwszy jako Elizeisla s ta- 
nowczj', nie miał żadnej nadziei; drugi jako re -  
publikanin-elizeista, mow ą  mianą przed kilkoma 
dniami zjednał sobie wiele umysłów, lecz gdj' 
mu w in sz o w a n o , pan focqueville zdradziecko go 
zapy ta ł :  „Więc pan jesteś republikaninem? To
jest odrzekł Pan Darrot szukając odpowiedzi,
która by go ni''skompromitowała. Powiedz pań 
odrazu, zagadnął go znowu Tocqueville, co 
myślisz o Rzeczypospolitej ? „Myślę, że trzeba 
ją ulepszyć aby trwać mogła-" „W łaśnie ta 
sama jest* moja opinia, odpowiedział Tocque- 
ville, tyjko że P a n  nie przypuszczasz ulepsze­
nia bez Elizeum.“ ^ ie mógł odeprzeć tego za ­
rzutu Odillon-Barrot, i wnet u jrza ł  przed sobą
wszystkich anti 'e lizeistów  i monarchistów, cń 
też zwycięstwo P a n a  Tocqueville udecydowało.

Wielu jeszcze mówców odzywało się na dzi- 
siejszem posiedzeń'11, P- Berryer w odpowiedzi 
p. Favre ponowił deklaracj ą, że Henryk V nieina- 
czej wróci do kraju tylko jako król. P . Mon- 
talembert widząc, że członkowie zgodzić się

belinow, gdyż fabryki tego rodzaju maja być 
założone w Petersburgu. O dkrjto ,  że wody, 
New'y nadają się do farbierni tych wyrobów'.

SZW AJCARY A .
F re ib u rg .  Carrard Mikołaj skazany został 

na lo c ie  lat więzienia, dwaj inni na wygnanie 
kilkunasto-letnie, inni spiskowi na dłuższe lub 
krótsze więzienie. Franciszek P iller, do tych 
ostatnich się liczący, znaleziony zosta ł  bez du­
szy w Aa z pod Buren. U szed ł on z wiezienia 
w nocy z l i g o  na 12ty kwietnia , za pomocą 
powiązanych szmat z prześcieradła i ko łd ry ' 
po których się spuścił z okna. Nazajutrz uj­
rzano wprawdzie ten sztuczny postronek, ze r­
wany u wysokości 3 0  stóp nad s k a łę ,  na kt -  
rej więzienie (dawniej klasztor Augustynńskij) 
stoi, ale o zbiegu niebyło s ły ch ać ,  lubo na ka­
mieniach dostrzeżono ślady krwi. Teraz znale­
ziono ciało jego o 3  godziny drogi dalej i do- 
myślać się trzeba, że spadłszy, odbił się o k a ­
mienie i w pad ł  do rzek i,  albo już  zabity, albo 
niemając dosyć s i ł  do wj'ratowania się.

ANGLIA.
L o n d y n  23go czerwca. Poodrzuceniu wnio­

sku p. Cabdena względem wspólnego F ran ­
c j i  i Anglii rozbrojenia, Izba niższa wróciła 
znowu do nieszczęsnego bilu kościelnego, który 
od kilku miesięcj7 utrudnia prace prawodawcze 
i zw leka  w ażne u ch w ały .  Rozjątrzone z  jednej!11
i X l i r u g l ć j  S t r u n y  n a m i ę t n o ś c i " ,  m o g ą  w a l k ę
przedłużać, a co gorsza, walka ta jeśli nie w A n- ’ 
—lii |°  w Irlandj7i , może się stać szkodliwą. 
W łaśn ie  wczoraj zastanawiano się nad tern, czyii 
rozporządzenie ma się stosować do Irlandyi. 
Jes t  w tern niemała trudność. Whigowle bronili 
zawsze jednostajności prawodawstwa dla An­
glii i IrJandjl, lecz Irlandya je s t  krajem w j ' łą -  
cznie katolickim. W takim razie akt parlamentu 
trzeba uważać za n iebyły, jeźli niema w yw o- 
ła ć  ciężkich zatargów. Wreszcie co poradzi 
Izba praw odaw cza, iżby Papież nie w yw ie ra ł  
povyagi na 7  milionów ludzi, którzy7 go uw aża­
ją jako naczelnika duchownego w' k ra ju , gdzie 
do w'oli mianuje biskupów i gdzie jego dekrety 
ogłaszane przez tych samych biskupów, sa  po­
tężniejsze od aktów samego parlamentu. Rozu­
mowania członków nie poradzą nic przeciw fak­
towi oczywistemu. Jes t  więc największym nie- 
rozsądkiem, tę sarnę miarę religijną stosować 
do Anglii protestanckiej i Irlandyi katolickiej. 
Anglia okaże się niesprawiedliwą, Irlandya u- 
czuje się dotkniętą w wierze odwiecznej, two­
rzącej treść je j  istnienia, jako narodu oddziel­
nego.

Cóż więc uczynić wypada : będzie-li chciał 
rząd wykonać to prawo w' Irlandyi, ono runie 
przed s i łą  opinii i wstrętem narodowym; zanie­
chali go, Irlandczycy uczują się potężniejszymi

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K ra k ó w  28 c z en v c a .  OJ k ilkunastu  dni deszcz pada p r a ­

wie nieustannie, niekiedy drobny, znów obfity, a bardzo czy­
sto w g w a łtow nć j  ulewie z burzą  połączonej.  Od ostatniej 
nawałnicy zesz łe j  n iedz ie l i , etan a tm osfe ry  niezmiernie nie 
oziębił.  Lud przypisuje to w szystko  skutkom deszczu w dzień 
Sw . Medarda, k tó ry  przez 40 dni pow tarzać  się bedzie. Z a ­
prawdę, p a d a ł  i tego roku deszcz w dzień Św . Medarda, ale 
krótki i przem ija jący ,  a  pamiętni prawdziwośc i  tej przepo­
wiedni, mniemaliśmy, że codziennie podobne pokropienie, kura 
tylko sp łucze  i rolę zwilgoci.  Ale tegoroczn}7 dzień S. Me­
darda  p rz e sz e d ł  naw et  obietnicę. Ola czego dzień Sgo Me­
darda  ma być zapow iedz ią  pogody lub niepogody 40dniowej, 
niechaj  to as tronomowie orzekną,  my z a m y k a ją c  s i e w  sk ro ­
mnych g ran icach  „Kroniki ,"  zapisujemy ty lko  wypadek.

Każda okolica ma podobne wróżby  sw oje ,  bo też każda  
odmiennym klimatycznym i a tm osfe rycznym  ulega w pływom . 
Zdaje nam s i ę .  że nie posiadam y jeszcze  zbioru podobnych 
obserwacyi lu d u ,  a  b y łb y  to w ażny  m a te r y a ł  dla k ra jo w y ch  
ka lendarzy ,  gdzie w różby  o pogodzie i deszczu tak są  zaw iło  
i dwuznaczne, j a k  s ło w a  py tyjskie j  w yroczn i,  a jedyn ie  na 
widzimisię opar te.  Ju ż  „Liwroczanin" w p ad ł  na p ie rw sza  
myśl  k o rz y s ta n ia  z tych  wróżb i zdań as tronom icznych lu­
du, i powinien w tym  względzie  s łu ż y ć  za  p rz y k ła d  innym 
wydawcom ka lendarzy .  W niosk i  o pogodzie z uwagi n a d z ie ń  
Sgo Medarda, zgodne s ą  również z zapow iedz ianą  w różba  
w sku tku  z jaw isk a  s ło ń c ,  k tóre  się na naszym  widnokręgu 
dnia 20 b. ra. u k a z a ły .  O bserw a tor  nasz pan Karliński  po­
dając do C zasu  sw oje uw agi ,  nie o m iną ł  i zapowiedzi mo­
krego la ta .

D n i*  2 S  c z e r w c a .  P o r a n e k  d z i s i e j s z y  p ię k n ą  zapow ia­
d a ł  pogodę, ale wkrótce n adc iągnę ły  chm ury ,  a  d'eszcz obfi­
ty  po południu u tw ie rdz i ł  w różbę Śgo Medarda. ' W o d a  na 
W iś le  nic w z r o s ł a  dotąd znacznie , je ś l i  jed n ak  w górach  
również deszcze spa d ły ,  co się za  pa rę  dni o k a ż e ,  w tedy 
dopiero widoczny przybytek  nastąpi.  Czas podobny nie s p rz y ­
ja  jednak  zbiorom siana ,  a  nie pom ału  też w p ł y n ą ł  na pod- 
niesienie sie cen zboża. °

Mimo niepogody, p rzechadzkow ym  pociągiem pojechało  5 
wagonów gości do Krzeszowic .  Byli to albo sta li  coniedzielni 
odwiedzacze. albo goście pa łacow i,  k tó rych  przybycie w ł a ­
ściciela śc iągnę ło .  Kilka też pojazdów oczek iw ało  na nich 
we dworze Krzeszowickim. Z  powrotem m a ły  epizod, bo j a ­
kieś „w eso łe  to w a rz y s tw o "  za  o tw arc ie  drzwi w czasie j a -  
zdy o m a ło  nie było  w ysadzone  w gołem  polu z wagonów.
S ończy się wprawrdzie na groźbie, ale musiano pi lnować 
drzwiczek przez caFa drogę.

Rzadko zapewne w dziejach kośc io ła ,  napotkać można 
tak  św ie tną  u roczystość ,  j a k a  w t j 'ch  czasach , to jest  dnia 
30 b. m., o raz  1 i 2 lipca obchodzona będzie w kościele kg. 
Dominikanów we L w o w ie ,  a k tó rą  j e s t  pamięć 100-letnić j  
koronacyi cudownego obrazu Matki Bozkiej, znajdującego 
się w Wielkim O ł ta rz u  tejże św ią tyni.  Uroczystość ta  s ię ga  
dziejów za ło żen ia  m iasta  L w o w a ,  a  uświęcona w ia rą  i p a _ 

mięcią doznaw anych  cudów za  przyczynieniem się Rodzic ie lki 
Bożej, uwielbianej  w wizerunku obrazu tego , pochodzącego 
z czasów  Apostolskich  Śgo Ł u k a s z a , tem godnie jsza  j e s t  
wzmianki i szczegó łow ego  podania. Obraz ten będący w c z a ­
sach p ierwotnych w łasn o śc ią  Cesarzów  g re c k ic h ,  p rz e sz e d ł

j ę t y ;  dalsza opozycja pozostałaby bez skutku. 
T e r a z  i d z i e  o wykonanie; na tem polu Irlandya 
czeka rząd. Stowarzyszenie katolickie dla obro­
ny kraju liczyjuż 1 8  przystąpień pra ła tów  I r -

  . . . , landzkich a przynajmniej 50ciu członków z niem
nie rzek li  1 oniewaz w ogolę jedni połączyło. Skutkiem jego działań będzie znie-
kowie są %a a drudzy przeciw  r wizyi, poll— s jenie religii protestanckiej jako panującej w  l i ­
czymy się w jęC a kraj osądzi. W tedy to p rz y .  jandj i. 
stąpiopo do wetowania propozycj i. Wniosek p,
Larabit j ierwszy odrzucony był jednomyślnie to 
toż samo spotkało pana Bouhier d e l ’E cluse, o 
którym pan Berryer mówił naw et,  że jes t  s ta-

religijnej, którą światło  naszego wieku gasić przeniesiony z o s ta ł  do Halicza. Lew jsyn  Daniela k s i ą ż ę  H a-  
p o c z ę ł o .  Wszelako bil uważać wypada za przy- licki i R u ski,  budując zamki od ewego imienia «w a-

Skutek więc zawsze pomj'ślny ale przez ileż 
nieszczęść trzeba przejść do niego.

— Inny jeszcze przedmiot zajmuje w teinny jeszcze przedmiot zajmuje w tej chw ili 
. -  _  - . . • i . - umysły w Irlandyi. Jestto zaprowadzenie ko­

new czo niekonstytucyjny, a jak wiadomo o b y - nmnikacyi między Now'ym - Jorkiem i Galw'aj7 
dwa są legjtymiści. Z a  wnioskiem pana C r e - w  celu zastąpienia Liverpoolu. Z  Liverpoolu do
ton jeden tylko głos się oświadczył, a I 4 p r z e -  
ciw. W n i o s e k  par.a Payer odłożony został do 
jutra a kdmissya rozchodząc się postanowiła 
zbierać się codziennie

Nowego-Jorku trzeba dni 15, kiedy z Nowego 
J o r k u  do Galway w 9  dniach odbywa się dro­
ga; z Galwaj' do Duhlinu koleją żelazną 5 go­
dzin; z Dublinu do Londynu 12. Ta kwestya

Prez j dent Rzeczypospolitej odbył dzisiaj więcej niż od roku istnieje wr Irlandyi. mieszkań- 
a polu marsowem drugą re w iz ją  wojsk t\vo-;cv pragnęli aby Galway s ta ł  się głównym pun- 

rzących drugą dyw iz ją  armii paryskiej. P rze -  ktem odjazdu do Ameryki i domagali się od rz a -  
gląd odbył się w milczeniu, nie było okrzykow'du, aby mu przyznał korzyści, których używa 
z żadnej strony. (Liverpool zaw arłszy  umowę z stowarzyszeniami

ne, dla za s ło n y  przed napadami T a ta ró w , p r z e n :ó s ł  w szy s t ­
kie sk a rb y ,  klejnoty i zbroje z H alicza na  zamki we L w o ­
wie, i tu  z a ł o ż y ł  stolicę i mieszkanie d]a  sic(„e, o raz  m a­
cochy swojej córki Beli króla  węgiersk iego ,  a  s io s t ry  Śtej 
Kunegundy królowej polskić j ,  b ł 0 g o s } a w ,onój  Konstancy!,  
k tó rą  dla szczególnych cnót,  n i e s k a ż o n y c h  obyczajów i  jej  
niewinności , Jako matkę  ro d zo n a  czcił  i p o w aża ł .  D!a jój 
tedy miłości i uw ielb ien ia ,  z b u d o w ał  Pray  ni^ z y m  zam ku
kaplicę, w niój um ieśc ił  ów obraz  cudowny, a  p rzy  kaplicy  
z a ł o ż y ł  k lasz lorek .  k tó ry  późnitij n8 prośby b łogos ław ione j  
Konstnncy i , Braciom  p ielgrzym ującym  , to jest, synom p a -
t ry a re h y  Sgo Dominika ( D o m i n i k a n o m ) , p racu jącym  tam 
w  winnicy pańskiej  od r. 1234, dla ich gor l iw ośc i  w ro z -  
krzew ian iu  w ia r y  Chrystusa ,  na wieczne c z a s y  dnia 5  s i e r ­
pnia. roku od s tw orzenia  Źwiata 6778, a 12T0 po Nar. Chr .  
d a ro w a ł .  W  roku  1749 August 111 król po lsk i ,  w y p e łn ia jąc  
życzenia pobożnej królowej Józefiny żony swoje j, odniósł  sie 
l istownie do ka rdyna ła  Ambale Albano z p rośbą  o w j je d n a ' -  
nie U Ojca Śgo pozwolenia koronacy i tego cudownego o b ra -  

zostającego u księży Dominikanów w e Lwowie;  a  Papież 
Benedykt XIV fL am ber t in iJ  p rzy ch y la jąc  się do życzenia  
królewskiego, oraz próśb w szy s tk ich ,  zezw oli ł  na ten obrzęd, 
i koronacya ta o d b y ła  się dnia 1 lipca 1751 r. ( l a t  temu
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1 0 0 )  wc Lwowie, na miejscu zwanem  B łonie , g d i i e  przed-  
tcm odbywało  kię koło  rycerskie .  Koronacya dopełniona zo­
s t a ł a  z c a ła  o k aza łośc ią  jak iej  w y m a g a ł  ten ak t  św ią tobli­
w y ,  w obce uiczliczoncgo Indu grom adzącego się ze wszech 
stron  na w ezw anie  biskupów i w obec dworów c a ł e g °  k r a ­
ju  kasz te lanów i hetmanów z wojskiem pieszem ' j RẐ nem. 
roz łożonem  pnd Lw ow em  około wsi B e łb o rs z c /e .  Ivu uczcze­
niu wiec tej pobożnej pamiątki,  obchodzoną b jdzie  10 'letnia 
rocznica we Lwowie  w daiach j a k  w yże j  w skazaliśm y.

— Dziennik „Sp icg e l44 podaje o z m a r ł . 'm jenerale Bemie, 
źc tak  b y ł  szczodrym  dla swgicli  ż « ło 'C iz ) ,  że za p r z y b y ­
ciem do W iddina zaledwie dw a  d uka ty  całego majątku p o ­
s ia d a ł .  Zamożniejsi  w ychodźcy chcieli zatem zrobić na jego 
k o rzy ść  sk ła d k ę ,  czego j e d n a k  niedopuścił  pu łkow nik  Z a -  
mojski sam  p rzychodząc  w pomoc ziomkowi pożyczką 10 
dii katów'.

W  połowie b i c i ą rC£°  n)icsiąca ogrom ny p o ż a r  zam ic-  
n i ł  w perzynę znaczną  część rosy jsk iego  portowego miasta 
A rchanre lu .  i kupcy największe* ponieśli w nim
szkody. Bliższe szczegóły dotąd nie wiadome.

— W c d ł u e  ostatniego obliczenia , w roku bieżącym sp o ­
rządzonego . ludność k ró les tw a  Wielkiej Brytanii  w Karopie 
wynosi  nateraz  2 0 .9 1 9 ,5 U du*z. Ludność samego Londynu 
w z r o s ł a  do 2,30*3.111 mieszkańców.

P rK y j ł* c h o i i  d o  K r a k o w n  od d. 27 do d. 28 czerw ca  : 
Z ió łkow ski  rcs. ros.  radca  dworu. Z imkowicz Aniela. Otten*- 
heim W ilhelmina ze Lw ow a.  Jo rdan  Roman * Więckowie 
di oś W łodz im ierz  hrabia  z R /es / .o  - a. Brandys Jon  z R ad­
goszcz*. Pollak  Karo] z Ołomuńca. S ch u s te r  J . ia ,  Golejew- 
ska Róża hrabina z W ro c ła w ia .  B ogus ław ska  Salomea z W a r ­
szaw y .  Wojciechowski W ła d  v s ł a w ,  Bochniewicz Teofil*. 
Blange H e n ry k a  z W iednia. Radziszewski Nepomucen z Do­
znania.

W y j e c h a l i :  Bobczyński A leksander, Dy dyń* hi Ignacy,  
Albinowski F ra n c isz e k ,  Dobrzański  z żoną,  8  U  nim A leksan ­
der, N»heti ISrnest, T a t ic rm usch  T e re s a  do L w ow a. L o n ie -  
w sk i M ichał  do Grybowa. Kubalski Jó z e f  z żoną,  Horw ath  
kapitan  do T arnow a .  S z lag u rak a  Józefa i  synem d > G a w ry -  
ło w a .  Herold Ludwik do Bochni. Onyszkiewicz Fortuna t,  
Z aw adzk i  Marcia, P redo t Karol z żoną  , Golioyn Grzegorz 
książę, Dieterichs. KriUch J ó z e f  z żoną .  Jędrze jowie* Spc-  
ra t*do  W iednia .  Czechowski J a n .  Je fow ick i  P a w e ł .  Czacka 
M a ry a  do Karlsbadu. Bogdan Helena, de Ciecaty Mary a  do 
S tu t tgardu .  Brandys Jó z e fa  do W a r sz a w y .  Majer  Ludwik 
do Lich.  Dzicgielowsfci A r tu r  do Martcnbadu. Pokorny F r a n ­
c iszka  do Berna.

RZECZ GOSPODARSKA.
C zy można w teraźniejszych stosunkach 
gospodarować z  korzyścią na rozległych  

obszarach ? 
prze* M a x y in i l ia n a  D z ięg ie lo w sk i rg o .

(C iąg  da ls zy ) .  y ,

P oletk i pastw iskovve na o d le g ły c h  ła n a ch

cych  skutków , tak dla ogo'łu dobra krajo­
w e g o , jako też dla pojedynczych  g o sp o d a ­
r z y , którzy rzeczon y  reform ę gosp od arsk ą , 
przystępując do d z ie ła  z ro zw a g ą  i znajo­
m ością r z e c zy , u sieb ie  zap row ad zą . Z arzuci 
ś to , że  produkeya zb o ża  przez to zm niej­
s z y ć  s ię  m oże, lecz  w  teraźn iejszych  krajo­
w ych  stosunkach to zm n iejszen ie , albo ra -  

zćj u w ieczn ien ie, i umiejętne u sy stem a ty zo ­
w anie tej ju ż  zm niejszonej produkcyi zb o ża , 
je s t  najpoż;}dańsz.| r z e c z ą , bo przypuśćm y, 
że  kilka urodzajnych lat nastąpi, że  z iem n ia-  

i psuć s ię  p rzesta n y , a  natychm iast s ta ­
nieje z b o ż e , a robotnik zd ro żeje , zb yteczn e  
w ięc z iem io p ło d y  trzeba będzie w y w o z ić  za  
g r a n ic ę , co g d y  n astąp i, p o ło w a  p osiad a­
c z y  ziem skich  niebaw em  zbankrutuje. N ie ­
podobna bowiem  w teraźn iejszych  stosunkach  
gospodarsk ich  w  G a licy i konkurow ać w  pro­
dukcyi zb ożow ej z ościennem i krajam i, ta 
konkureneya b y ła  trudna już za  cza só w  pań­
sz c z y ź n ia n y c h , w  skutek c z eg o  w  r. 1 8 2 1  
m otyw ow ane przez S ta n y  G al. c ło  na z a ­
graniczne zb o że  w  r. 1 8 2 4  przez c. k. rząd  
przyzw olone z o s ta ło  —  teraz z a ś  s ta ła  s ię  
zu | e łn ie  n iepodobną, g d y  na dom iar, k iedy  
na teraźniejszym  kongresie  celnym  w  W i e - ż e  dopiąć m ożna tego sa m eg o  celu bez tylu z a -  
dniu, c ło  od zb o ża  nietylko nie pod w y ż s z o -  chodów , a  w krótszym  c z a s ie , w ycin ając  la sy  
n e , a le  naw et zniżone z o s ta ło . Ź  w  tej i p u szcza jąc  żydom  piękne folw arki w d z ier -  
chw ili w  G alicy i zb o że  dobrze p o p ła ca , niech ż a w ę  za  b ezcen ; nie z b y w a  także i na ta ­
to nikogo w  b łąd  nie w prow adza; tej anom alii kich, którzy dla teg o , że  p ies pod równikiem  
liczne są  p rzy czy n y , które d łu g o  trw ać n ie-jn ie  sz c z e k a , a w  A m ery ce  w ca le  sierc ią  nie 
m ogą i nie b ę d ą , pow tórzyć w ięc  m u sim y ,'zarasta , od chodow ania ow iec  w  G alicy i o d -  
że  zm niejszen ie produkcyi zb ożow ej je s t  j e - r a d z a j ą , pew no z o b aw y , ab y  w  skutek w y -  
dyną d rogą ratunku dla n a szy ch  g o sp o d a -  radzania s ię  zw ierzą t w  różnych klimatach, 
rzy , a  je ż e li m ieszkaniec m iasta p oczy ta  to nie p r z y sz ło  n aszym  gospodarzom  ujrzeć  
zdanie za  nieludzkie i sam olubne, o d p o w ie - z  przestrachem , że  ich ow ce naraz zrucając  
m y: że  zadaniem  g o sp od arza  n iejest starać

pastw iskach najlepiej udające s ię  ży to , w  w ie l­
kiej ilo śc i d ostarcza. Predom inująca rotacya  
jest T m io -le tn ia : 1 )  z iem n iak i, 2 )  jęczm ień  
i o w ie s , 3 — 4 — 5 }  pastw isk o , 6  i 7 )  ży to  zim ., 
G leb a  w ogó ln ości tylko ty le posiad a  sp o i­
stośc i, że  św ie ż o  zorana, w iatr ją  nie unosi, _  
a sp o c z y w a  ona na w arstw ie kam ienistej i z w i-  
ro w a te j, w  lipcu atoli z. roku , d o sy ć  su ­
c h e g o , w id z ia łem  w szy stk ie  p astw isk a  o -  
kryte ż y w ą  z ie lo n o śc ią ; b y ły  one nisko po­
r o s łe ,  a zatem  n a jw ła śc iw sz e  dla ow iec, 
lecz  jednostajną  m uraw ą pokryte, jak  z ie lo ­
nym kobiercem . Z  dokładnych  rachunków  
przekonałem  s i ę , że  te dobra ogrom ny do­
chód c z y s ty  p rzy n o szą  ( liczb ę  za p o m n ia łem ), 
a w ydatk i na robociznę b y ły  bardzo nie 
znaczne. G d y  w ięc  w  górnym  S z lą sk u , kra­
ju  polskim , klim atem , p o łożen iem  i w ła s n o ­
śc ią  gruntów  do G a licy i zu p ełn ie  zbliżonym  
takie o s ią g a ją  rezultaty, dla c z e g ó ż  g o sp o ­
darze w  G alicy i są  przeciw ni chodowaniu  
o w iec , które w  teraźn iejszych  okolicznościach  
najw iększe obiecuje k o r z y śc i?  P r a w d a , że  
potrzeba p ilności, w y tr w a ło śc i i znajom ości 
rz e c zy , aby  te k orzyści o s ią g n ą ć , a wielu  
w ła śc ic ie li w  n aszym  kraju je s t  tego  zdania ,

K u r s  w i e d e ń s k i  z dnia 28go c z e rw c a .— Metaliki 9 6 %  — 
Nowa pożyczka 8 3 % .  — A k ry c  Banku wiedens.  1235. — 
Akcye Koiei żelaz. ’3 0 % . — Agio od z ło ta  3 0 % ,  od s r e ­
bra 20*.

K u rs  w r o c ła w s k i  z dnia 28 czerwca.  Banknoty  aus tryac .  
82 .— Polski k u ran t  L5;/ , , . — I. is ty  zas taw ne  Król. Poi>. 
nowe 9 5 — daw ne 9 5 % . Akoye kolei żeiazn.  K rak o w s . -g o rn o -  
s*ląs.  81 ’/ , .

[1 003— 2]

s ię  o tani chleb i k a szę  dla m ieszkańców  
m ia sta , a le  w sze lk iem i god ziw em i i przez  
prawo niezabronionem i środkam i d ą ży ć  do 
w yd ob ycia  n a jw y ż sz e g o  c z y ste g o  dochodu  
z pow ierzonej mu ziem i, z której ży je , i na 
której pracuje w  pocie sw e g o  c z o ła .

G osp od arstw o p a stw isk o w e , racyonalnie  
p row ad zon e , najpew niejszą  do tego  w s k a -

' w e łn ą ,  poczyna ją s ię  natom iast najerzać s ier­
cią  lub k o lca m i! (Ju tro  dok .j

folwarku na sposób trawiasto-polny urzą-lże drogę. C zęść może stodoły stać będzie 
dzonego, mogą w y n o s i ć  połowę całej p r z e - ]  pustką ,  l e c z  n a t o m ia s t  n a p e ł n i  s i ę  k a s a ,  c o

str z e n i, mniej albo w ięcej ,  p o d łu g  tego  czy li j e s t  daleko lep szą  rzeczą ; n ap ełn i ją  obfity 
go sp o d a rz , chow ow i b y d ła  lub produkcyi ro-jdochód z a  b y d ło , konie, a n a d ew szy stk o  za  
śiinnej dać p rzew a g ę  u w aża z a  rzecz  s to -  ow ce i w e łn ę . O statnie zdanie znajdzie m o -  
so w n ą  i k orzystną. Tutaj m iejscow ośćjed yn ie^ że licznych  przeciw ników  w  G a lic y i,  g d z ie  
ro zstrzy g a . R od zaje  zb óż i roślin g o sp o d a r -n iep o ję ty m  sp o so b em , ilo ść  b y d ła  rogatego  

d zia le  folw arku u p ra w ia n y ch 1' '* — *: ............ .. 1- — •*.-»

Enrs papierów publicznych i pieniędzy.
W i e d e ń .  Kurna telegrafie*™  * dnia 2 8  czerw ca. Me1* 

liki 5 - | i roc .  9 6 .— Metaliki 1 % -p ro o en t  t 3 l5/ 16.— Metaliki 
4-proc. 7 4 ' /,. — 4 -proc. * 1850 r. 8 9 % ,— ' i ‘/,-proc. 5 8 . — 

proc. 1 9 % .— Metaliki z ciągn. * 1839 r. »a 3 0 0 5/ie , 300.— 
Augsburg  1 2 5 % .— Londyn (2 13 kr. — P a ry ż  147 ' /,.  — 
Akoye Bankowe 1237 %. Akoye kolei żel. półn. Perdin. 1350. 
K u rs  k r a k o w s k i  z dnia 3 0 czerwca.  Banknoty: 8 6 — Pol­

skie papiery  — . — P rusk i  k u ran t  105 ■/, — Im pcrya ły
ros. 3 4  i ę r .  12. H u b i e  s r e b r n e  n o w e  —  —  D u k a t y  z ł p  2 0 .  —  
TilSty zas taw ne  Król. Pols, z Kop o". 1 0 1 .— L is ty  za -  
s taw . gul. bez kup. da ją  88  żą d a ją  8 8 % . -  Cwano, stare  
106 ' / ,  nowe 106% .

K u r s  lw o w s k i  z dnia 27 czerw ca.  Dukat  linlen. 5 z ł r .  51 kr. 
— Dukat ces. 5 z ł r .  56 k r .  — P ó ł im p e ry a ł  zł. rosyjski  
10 z ł r .  10 k r .— Rubel śr. ro sy jsk i  1 z ł r .  58 k r .— T a la r  
p ruski  1 z ł r ,  60 k r .  — Polski k n ia n t  i pięciozłot.  1 z ł r .  
28 kr . — Galioyjskie l is ty  zas taw ne  za  100 z ł r .  86  z ł r .  43  kr.

skich w  tym  
m o g ą  b yć  p o d lejsze: ż y to , o w ie s ,  tatarka,

liczbę lecz  niem ożna n ie -ę ow iec  p rzew y zsza , 
w yrazić  teg o  o tw a rc ie , co je s t  n ą jg łęb szem  

w y k a ; w  m ałej ilości i w  sp rzyjających  o -  naszem  przekonaniem . W  r o z le g ły c h  g o s p o -  
kolicznościach  i p o ło żen iu : z iem n iak i, p s z e -  darstw ach na sposób  z w y ż  w y k a za n y  u rzą -  
n ic a , jęczm ień etc. G nojenie w racać m oże d zo n y ch , szczeg ó ln ie  z  g jeb ą  p ia szczy stą , 
c0 s — 1 2  la t; pognojam i roślinnem i sob ie  po-J glinko w a tą , mniej z  natury u rod zajn ą , chów  
m a g a ć  ok aże s ię  tutaj rzeczą  bardzo zb a -:o w ie c  na w ielk ą  s k a lę , n a jw ięk sze  w  G a li-  
w ienną i p ra k ty czn ą , zresz tą  p a stw isk o , w y -jc y i p rzyn iesie korzyści. W ie le  w  tym p rzed -  
p oczyn ek  od p łu g a ,  i pochody p a są ceg o  s ię  m iocie m ożnaby p ow ied zieć , le cz  w  z g łę b ia -  
b v d ła  p rzyczyn ią  się  do u żyźn ien ia  roli. nie tej m ateryi n iem ogę s ię  tutaj za p u szcza ć , 
W y ja ś n ia ć  tutaj : na ile rąk c a ły  d z ia ł  d zielić  pom ijając w ięc  w iele  p rzyczyn , które ze  sta  
w y p a d a , jak  d łu g o  poletki jak o  p astw isk o  n ow isk a  gosp o d a rsk ieg o  na poparcie m ego
le ż e ć  m a ją , jakiem i roślinam i pasznem i mają 
b y ć  o b s ie w a n e , jak  je  p ie lę g n o w a ć , jak  ro­
ślin y  p aszn e  w  celu zy sk a n ia  ziarna na siew  
rozm n ażać itd. itd. nie je s t  tutaj mojem z a ­
daniem , taki w y k ła d  za p ro w a d z iłb y  mnie za

zdan ia m óg łb ym  p rzy toczyć, a naw et fin gu -  
ją c  pew ną m iejscow ość , rachunkiem udow o­
d n ić , w spom nę ty lk o , że  w  chow ie ow iec  
m erynosów  najmniej u nas obaw iać s ię  trze­
ba obcej konkurencyi, bo w  gospodarstw ach  

d a lek o; zre sz tą  w szy stk ich  tych s z c z e g ó łó w  na w p ó ł dzikich, chów  ow iec  c ie n k o -w e łn i-  
nie z  pism i k s ią ż e k , le cz  praktycznie na stych  je s t  praw ie niepodobny, chodow anie  
m iejscu u czy ć  s ię  trzeba. z a ś  b y d ła  r o g a te g o , nietylko bardzo ła tw e ,

P o w ied z ia łem  że  projektowane g o s p o d a r - le c z  najczęściej g łó w n y  dochód stan ow iące, 
stw o tern w ięk sze  p rzyn iesie  k orzyśc i, im a ten c z a s  m oże niedaleki, że  tę g a łę ź  g o -  
piękniejsza g leb a  sk ła d a ć  b ędzie  pola p r z y -s p o d a r s k ą , z e  w schodu  z G a licy ą  g ra n iczą -  
boczn e; na ła n a ch  o d le g ły c h  na sposób  p a - ,c e  kraje zrobią u nas zu p ełn ie  n iezysk ow n ą. 
stw isk o w y  urządzonych , rzecz  ma się  p r z e -  L e c z  jed en  p rzy k ła d  le p sz y  niż ty s ią c  
c iw n ie : nie jeden bowiem  go sp o d a rz  sm utne przepisów . P r z y to c zę  g o  z r zeczy w isto śc i 
7,ro b ił dośw iadczen ie, jak rola z  natury n ie -  z s ła w n e g o  g o sp o d a rstw a  g ó r n o -sz lą sk ie g o  
w d z ięczn a  m ało teraz w raca ło ż o n e  k oszta  R osn och ow a  (jR osnochau) pod G ło g o w e m , 
przy  teraźniejszem  prawie ogólnem  sn o p k o - dobrze mi zn an ego . T a  m ajętność na dwu 
Avein guspodarow at iu , które w skutek z m ie - folw arkach obejmuje 1 2 5 0  m órg austr. ornej 
nionych krajow ych stosunków  g łó w n y  cel r o li , gosp od arstw o  oparte je s t  na chow ie  
tj. n a jw y ż sz ą  produkcyą zb o ża  ch y b ia , a  p o - ow iec , utrzym uje ich bowiem  1 0 ,0 0 0  w  n aj-  
niesionej w  czy sty m  dochodzie straty  niczem  lep szym  stan ie , b y d ła  i krów chow ają tylko  
innem (ch ow em  o w ie c , byń^a e ]Ct)  nie n a -  ty le , ab y  wrła s n e  potrzeby gosp od arsk ie  z a ­
gra d za . jspokoić. <Ląk je s t  n iew iele , [lomimo teg o , n i-

U jm ijm y w y ło ż o n y  p1"0] 6^  w  jed n ą  c a -  g d y  nie są  w  k ło p o cie  o p a szę  zim ow ą dla 
ło ś ć ,  i przypuśćm y, ż e  w  w ielu r o z le g ły c h  b ezp rzyk ład n ej ilo śc i ow iec  na takiej p rze -  
gosp od arstw ach  w  G alicy i znajdzie z w o le n -s tr z e n i , pom agając sob ie  koniczern na l e -  
ników  i w yk on aw ców , a nie b ędziem y m ogli p szych  k aw ałk ach  ziem i uprawionym , i z ie -  
za p r z e c zy ć  b ło g ich  ztąd  w yniknąć m og^_ m niakam i z s ie c z k ą , której po trzechletnich

OBWIESZCZENIE.
Nr. 11159. RADA MIASTA KRAKOW A.

W y d z ia ł  A dm in islracyi i  Skarbu.
Podaje do wiadomości,  że dla wybudowania k a n a łó w  w u -  

lioy Szerokiej ,  tudzież miedzy ulicami Grodzką, S to la rs k ą  i 
Sienną, odbydzie sie w dniu 8 lipca r. b. o godzinie 10 z r a -  
na w biórzo w ydz ia łu  Administracyi  i Sk a rb u  w domu Ner 
125 przy  ulicy Kanonnej l icy tacy a  g ło ś n a  in minus na w y ­
puszczenie w przedsiębiorstwo:

1) Roboty g rabarsk ie j  i m u ra rs k ie j ,  j a k o t o : wykopania  
62b° 3 ’ 8” sążni miary brylnej  ziemi, z na leżytem szp ił o­
waniem i s templowaniem murów, tudzież wytoczeniem na 
odległość 12 do 15 sążni — nasypan ia  213° sążni 3 ’ i 0” 
miary  brylnej.  Na powrót po wybudowaniu k a n a łu ,  z u faso­
waniem i wyrównaniem pod b r u k o w a n ie ,— w yprow adzen ia  
murów z kamienia łam anego  285° 5’ b l/2” sążni  m iary  b y l— 
nej z wyrównaniem  w dnie do spadku, a  w policzkach do 
pioua i t  p rzewiązaniem potrzebnem — w ym urow an ia  sk le ­
pienia k a n a łu  z kamieni 55° 4 ’ 0” sążni m iary  brylnej  z u -
tawienicm potrzebnego stem plow ania ,  rozebraniem tegoż po 

ukończeniu i zalaniem wapnem — zasklepienia  c e g ła  w y ł a ­
manych otworów w murach po przeprowadzeniu k a n a łu  15° 
2’ 5” sążni m iary  b r y ln e j— w y ła m a n ia  w murach fundamen­
towych otworów', dla przeprowadzenia  k a n a łu  71° 1* 9” s ą ­
żni miary  b r y ln e j— osadzenia kamienia  ciosowego 7.0*00 
stóp b ieżącyc h ,  szerokiego na 1 stopę 6 ca li , w dnie od 
spadku, a  w bokach do piona , z wszelkiem dopasowaniem i 
przycinaniem na z a k r ę t a c h — osadzenia  na m urach k ło acz -  
nych lub śluzach k a n a ło w y c h ,  33 śluz w odnych, od rynsz to ­
ków w dziedzińcach i na ulicy; każdą  z dwóch sz tuk po 2 
stopy ti cali z łożona z obmurowaniem należytem — u łoże­
nia na 0* okienkach k an a ło w y c h  w dziedzińcach, w egarków  
i blatów kamiennych , z obmurowaniem tychże,  rozebran ia  
chodnika ciosowego, około 1 sążeń □  w ulicy S tolarskiej  i 
u łożenia tegoż n a p o w ró t— a to od summy kosz torysem  ob-  
rachowanój w ilości z ło tych  reńskich  5 ,148 kr. l i ł/2 ni. k.

2 )  Dostarczenia  m a tc ry a łó w ,  ja k o to :  412 siąg  kamienia  
łamanego, grubego z do w o zem — 400 stóp kuhicznych mąki 
ceglanej p rzes ian e j— t rzech  krańców drew nianych  na 2 s to ­
py w kw adra t ,  z blatami z dylin 4 -caIow ych  na  okienka 
kana łow e-— 4ch kóp dcszczek wiś lanych  1 */2 calowych po 
10 łokc i  d łu g i c h — 6 fo rsz tów  jo d ło w y ch ,  d w u-ca low ych  
po 9 łokci  d łu g i c h — 2*/a kopy deszczek jod łow ych  %  calo­
wych na szalów k i — 20 sz tuk  drzew a cieńkiej m iary  po 18 
łokci d łu g ic h — 60 krok iew  po 4 do 5 cali grubych,  a 12 
łokci d łu g o ś c i— 292° 3’ 0” sążni bieżących, w yczyszczen ia  
k ana łu  z ru m o w isk a  po ukończeniu b u d o w y — razem  od suru- 
my kosz to rysem  obliczonej z ł r .  5005 kr . 37 */2 m. k.

M ający chęć l icy tow ania  zechcą  zaopa trzyć  się w’ wadium 
do Igo przedsiębiorstwa w summie z ł r .  514. a do 2go z ł r .  
500 m. k .— O w arunkach  licy tacyi  powziaść  można wiado­
mość w biórze w ydz ia łu  Administracyi  i Skarbu.

Kraków dnia 21 czerw ca  1851.
W icep rezes  J .  Paprocki.— Z. S. J lnego  J .  E streicher,

Inseraty.
Niewiadomy ł&skawca, kłór}’ dnia 22 b. m. w ychodząc 

z tea tru  w ygn d z i ł  deszczoohronem, r a c z y  sobie tak o w y  ode­
brać w handlu J .  J .  Y erdcrbera .  [1015  j

9&] O głoszen ie przedp łaty
na fil półrocze IN51 roliu

na w ychodzący  w Wiedniu 
pelityczny dziennik Anstryacki:

„Ber tffauberer"
(num er poranny c a ły  arkusz, w ieczorny p ó ł a rk u sza )

Dziennik „ W a n d e r e r 1 przesył®nym byw a wszędzie,  gdzie tylko w ieczorna poczta  odchodzi tego samego 
d n ia ,  abonenci nusi przeto o trzym ują  n aj now sze w iadomości przez wieczorny numer wcześniej ,  niż przez 
w szystk ie  inne dz ienn ik i ; gdyż na w'sz>stkie prawie s tacye  poczta wiedeńska odchodzi wieczorem.

U praszam y o najwcześnie jsze  i óok adne nadesłanie  p rzedp ła ty  w e d łu g  cen poniżej umieszczonych. R c -  
k lam acyc są  wolne od porta, lis ty  /j P,en,ędźmi muszą być f r a i l f l t o W a n e *

Przedpłata w yn osi:
na Wiedeń. na kraje koronne.

RocKnie . . 
Półrocznie  
Cwierćrocznie 
Miesięcznic .

12 z łr .  mon. 
6 -  
3 — _
1 -  _

kon. Rocznie z codzienny p rz e s y łk ą  pocztową
15 z ł r .  48 kr .  mon. kon.

P ó ł r o c z n i e ............................... 7 „ 5 l  — — —
Ćw ierćrocznle  . . . .  3 _ 57 — — —

Aby Szanow nym  AHonnentom naszym  p o n ie d z i a łk o w y  w ie c z o rn y  numer j a k  najryclilćj doręczyć,
Sy i  p rz e sy ła m y  go tegoż jeszcze  s a m e g 0 , la- Gdy jednak  o d rę b n e j  to w y m ag a  ekspcdyoyi z o so b  emi z n a -  “

c zk a m i,  zniewoleni je s te śm y  ż ą ć aC w lym celu d op ła ty  miesięcznej 6 kr . m. k..  k tó ra  w ra z  z p rzedp ła tą  
p rz e s ła n ą  być winna.

Ktoby sobie ż y c z y ł  codzienni® d w a  r a z y  odbierać nas* dziennik, w takim raz ie  oprócz powyższych 
6 kr. za  pon iedzia łkow y numer w t e ^ o r n y ,  p rz e s ła ć  j e s zcze  należy 16 kr. m. k. na miesiąc na kosz ta  z n a -
ozków pocztowych. -  W iedeń w czerwcu

W y d a w n i c t w o  dziennika „ W ' H l n I e p e j r 11 Stadt .  D oro th e c r ra s se  N. 1108.

■

SPOSTRZEŻENIA METEOltOLOlG I C Z N E .
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M Kraków 2. Stycznia —  Czwartek. Rok 1851,
Wjrliodzi w lirakonie

codziennie, wyjąwszy N iedziele i Święta.
C e n a :

W KRAKOWIE m iesięczna 6 zip. —  kw artalna 16 zip. polską monetą, 
w k r a j u  kw artalna razem  z przesyłką pocztową 5 zlr. 2 0 kr. m. k. 

P r z e d p ł a t a  
przyjm uje się w K sięgarni F . B a u m g a r d t e n a  przy Głównym R ynku N r  543 . 
Pieniądze przesyłają się bezpłatnie pocztą w p r o s t  do BIÓRA e x p e d y c y i  c z a s u  

wyraziwszy na kopercie: „ p r  e n u m e r  a c y j  n e p i e n i ą  ze.

Przy jm ują  się
OGŁOSZENIA, ROZPRAWY, o d e z w y  wszelkiego rodzaju. 

d o n ie s ie n ia  literackie , księgarskie, handlow e, przem ysłowe, rolnicze itp. 
UWIADOMIENIA tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp.

Za opłat<i
od wiersza petytowego za jednorazow e umieszczenie po 8 groszy, następne po 
3 grosze —  z dopłatą 10 krajcarów  za każdą publikacyą na stępel rządowy.

L i s t y
niefrankowan e nieprzyjm uj ą się, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów. 

N um er pojedynczy kosztuje 10 groszy.

D o  r r .  A b o n e n t ó w .
Stosownie do ogłoszenia, wydajemy od 

dziśdnia Dziennik w formacie powię­
kszonym.

Uznaliśmy za stosowne w porządku ar­
tykułów i  przedmiotów następujące zapro­
wadzić zmiany:

Odtąd wszystkie nasze korespondeneye 
prywatne umieszczać będziemy razem, pod 
napisem: K orespondencya Czasu; wyjąwszy  
handlowe i  gospodarskie, które jak dotąd 
u- k o ń c u  dziennika, iv osobnej podawane bę­
dą rubryce.

Do Kroniki miejscowej dodajemy Kronikę 
zagraniczny, rozszerzając jej zakres wia­
domościami o zajmujących i ważniejszych 
wypadkach, gdziekolwiek się one wydarzą.

W iadomości handlowe i gospodarskie ob­
szerniej traktować, będzie naszem staraniem.

W  końcu dziennika umieszczać będziemy 
dłuższe rozprawy polityczne, ekonomiczne, 
gospodarskie , niemające bezpośredniego z  
polityką chwilową związku, lub od znanych ano 
nam osób nadesłane, nawet takie, które jak-\&  & 
bo/wiek niezupełnie naszym zasodom odpo-\ 
wiednie przez wartość wewnętrzną na umie- 11‘e 
szczenię zasługują.

Dla tego pozwalamy sobie raz jeszcze  
przypomnieć, ze przesłane artykuły te tylko 
uwzględnione być mogą, które w y r a ź n y m  
opatrzone będą podpisem: wszakże tajem­
nica nazwiska stosownie do woli autora 
skrupulatnie zachowaną zostanie.

Dodatek Literacki zastąpiony ja k  wiado­
mo przez  Feleton, który w tymże samym co 
Dodatek do Redakcyi części politycznej 
dziennika zostawać będzie stosunku, tojest: 
ze Redakcya jego będzie od tamtej odrębną, 
w celu niezamykania literatury w twarde 
granice surowych następstw zasad politycz­

nych. Przyjetem  jest to zresztą w wielu cu- . , . ,
dzoziemskich czasopismach, że Redakcya rządem , zgorszyć próżniactwem, a szukać
Dziennika za Feleton nieodpowiada.

------------ Redakcya*
Gdy pomimo tylukrotnego ogłoszenia pre­

numeraty, wielka liczba PP . Abonentów nie 
zastosowała się do wyrażonej w niem ceny 
prenumeracyjnej, Administracya Czasu wi­
dzi sic być przym uszoną zawiadomić, ze o- 
soby, niedosytające zupełnej prenumeraty, 
lub spóźniające się z  przesyłką, wynikające 
stąd niedogodności, sarni sobie przypisać 
z e c b e n

Brodzie w rozpuście, sponiewierać się nie- jak 18 kwietnia, 15 maja i f» października 1848 
"  ■ ' — - ° dowodzi. Ujednych przeto, zupełne było u nas

niewytrawienie i dzieciństwo polityczne, u 
drugich fałsz moralny, kiedy słow a i czyny 
kłam ały przekonaniu. A  tutaj zapytamy 
czy przedajnym jest ten tylko, co zdanie

odzyskania utraconej dobrej sław y w- g ło ­
śnym patryotyzmie, można w klubie lub ka­
wiarni, ale wobec ludu co patrzał na na­
sze życie, co ucierpiał może moralnie lub 
materyalnie przez nasze postępowanie, po­
trzeba czego innego, aby mu natchnąć wiarę 
i szacunek.

Pokazało się te ż , że tę wiarę i szacunek 
szlachta straciła. Niepotrzebujemy wspomi­
nać, że nie spuszczamy z uwagi wpływów

c z ę ś ć  n m i c K O - A B m m m

Wilia H#tvego Roku.

W szystkie zegary, jedne po drugich, wydzwoniły 
jedynastą godzinę w nocy; książka leżała p rzede- 
mną otw arta— świeca dogoryw ała —  a jam siedział 
z głow a oparlą na obu ręk ach , z przymruźonemi 
oczyma', na pó ł śn iący , na pól czuw ający, a ca ł­
kiem rozmarzony myślami.

O czemże myślałem, a raczej m arzyłem  c 
Sam n iew iem , i trudno byłoby mi zdać sprawę

sobie lub komu. ,
Najpewniej był to ów stan n ieskreslony , o któ­

rym Jean Paul pow iada: . . .
W  człowieku budzi się wielkie pragnienie n ie- 

spełniające się n igdy; wymień mu wszystkie ucie­
chy i rozkosze, jeszcze nazwiska temu pragnieniu 
nieznajdziesz. A jednak budzi się ono w piersi ile­
kroć czasu majowej nocy spojrzysz na p ó łn o c , lub 
ku odległym górom, lub kiedy księżyc Świeci, nie­
bo gwiazdami zasiane, lub kiedy się czujesz bardzo 
szczęśliwym. Ono to podnosi naszego ducha, lecz 
z bólem; jak  to coś, co epileptyka podrzuca do gó­
ry. Pragnieniu temu niema w  języku żyjących na­
zw iska; struny i tony duszy wygryw ają g o ; a stę ­
skniony duch zanosi się od p ła c z u , i niemogąc się 
utu lić, łkając tylko pow tarza: W szystk iego , w szy­
stkiego mi niedostaje! —

Kto w je—w tej chwili gdyby się nagle ziściły mi 
najpiękniejsze m arzenia, najweselsze obrazy— gdyby 
złota*w róciła m łodość —  z siłą żądz i siłą  użycia, 
gdyby cała droga usła ła  się wieńcami —  niewiem 
czybym nietęsknił, czyby duch mój niezanosił się 
od p łaczu , kwiląc k o ś n i e :  wszystkiego mi niedo-

J ^ s z y s lk i e g o ! WSZYstkieg o !
Duszno! ponuro i ciemno!
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pel rumianych na czole....

—  T y ż e ś - t o ? — wyrzekłem m mo"o ln e .
— Jam je s t— jęknął cichym ^ o se m  jak  szm er li­

ści.... jeśliś mię poznał, wieS* moJe dzieje na ziemi.
— Niestety! .
— Po drugiej stronie grobu ta sama w alka, ten 

sam trud.... W idzisz tę chm ur?-- tu  w skazał jakby 
na kłąb czarnego dymu wyrZUCOnęgo przez wulkan 
lub pożar.... to obóz nieprzyj8Lielskl-~  same szatany 
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swoje z kruszczem waży? Co do nas , uwa­
żamy za równie przedajnego tego co monę- 

poklasku, groźby albo kaźni^ opinii da się 
przekupywać. Dla tego mimo różnicy zda­
nia, mamy nieskończenie wyższy szacunek 
dla niektórych ludzi co w przeciwnym nam 
stali obozie, ale ze szczerem choc jak  ro­
zumiemy błędnem sumieniem, aniżeli dla 

o wne tych istot połowicznych, co miotane obcym
I  lin .q -„[wpływem stojąc w rozbracie z przekonaniem

staw ały się cudzych celów i namięfności na- 
™ ’° - rzędziem. Rok przeto 1848  niepodniósł o- 

świeceńszej klassy w oczach ludu: a pyta­
my co to są  klassy oświeceńsze lub histo­
ryczne, za któremi nic w narodzie nie stoi i? 
Aby się zlać z ludem, nie dość ustawnie mó­
wić o jego prawach, należy zrozumieć in- 
stynkta ludu, a instynkta ludu naszego są 
porządkowe i hierarchiczne: należy przeto 
zająć stanowisko przewodców w gminie, u- 
rzędowe w rozmaitych gałęziach służby kra­
jowej.

Podaje do tego sposobność nowa organi- 
zacya prowincyi, w której każdy uzdolniony 
winien zająć miejsce. Doświadczenie uczy, 
iż kiedy w jakimkolwiek narodzie klassa pe­
wna obywateli w yłączy się lub w yłączoną 
zostanie od spraw publicznych przez kilka 
pokoleń, karłow acieje, traci i wpływ i po­
gląd wyższy. P ra w d a , nie naszą to było 
winą po rok 1 8 4 8 : dzisiaj, kiedy jak  rozu­
miemy równouprawnienie staje się prawdą, 
kiedy jak  uważamy młodzież nasza bierze 
się do pracy szczerze i z zapałem , dzisiaj

—  po-
przy 

_  alony
 oo n o c Y

i d a c h y - n ie b o  bez gwiazd i takie niskie jakby na niewyczerpani w f o r te la c h ,^

„„ __________ _oz ja  tu p o c ż u ę T a c h  wracajmy
czem prędzej, a chyłkiem , żeby gdzie z runtem  sie 
niespotkać oko w oko.... I już chciałem kopnąć się 
dobrym kłusem , gdy taką niemoc uczułem  w nogach, 
że z miejsca ani spdsobu — podobnie jak  w e śn ie , 
gdy cię kto gon i, a ty  uciekać nieum iesz— Upada­
jąc  pod ciosem tego nieszczęścia, powaliłem się na 
z iem ię .... a raczej oparłem  o kaw ał skały tworzącej 
pokład W awelu....

Jak już m ów iłem , na dworze było prześlicznie 
jasno, jaskrawo niby na ju trzejszy  mróz — a cisza 
taka w pow ietrzu , źe jak  mówi śpiewak so n e to w  
krym skich:

;  ....usłyszałbym głos z Litwy....
I jam sie coraz wiecej w słuchiwał w tę c iszę , 

która jakby w odchłań bezdenną ciągnęła mię w szy­
s tk im i zmysłami, a kiedym coraz, g łęb ie j to n ą ł, 
w cielał sie w nią, tem coraz większy gw ar i szum 
i sykanie rozróżniałem wyraźnie....

Owe sykanie co się w grobach słyszy

dachach sie sparło .
Pociągnąłem  pełną piersią, Jecz n'eznalazłem  tam 

wiecej powietrza, jak  w ciasnej komnacie....
Rozumiem czemu się duch zaparł w natu rze— to 

półstólecia k o n a !! .. Całun tkany z złotych pro­
m i e n n y c h ,  jedwabianych, krwawych, konopnych i b ru­
dnych nici skończył się — czółenko przeleciało raz

przew age ‘ liczby , i gorszą M d wszystko pomoc 
w waszych słabościach i ułomności.... Na konczyme 
konającego p ó ł w ieku stoczyi)SmY zaciętą walkę... 

— Któż w y g ra ł?
  N ierozstrzygnięta— jak wszystkie nasze walki

Musiałem spojrzeć nań z bolesnem politowaniem,

to ruch, turkot hałas i życie wielkiej stolicy... Nie­
kiedy słychać było ryk homeryczny jakby dziesię­
ciu tysięcy męźy. Znów tentent kopyt stutysięcznej 
jazdy— śpiewy pobożne zmieszane z w esołem i— sur­
my i kotły  w ojenne jakby ogłaszające tryumfy.... a 
wszystkiemu tow arzyszący ciągły chrzęst zbroi i 
dzwonienie szabel.... '

Jak zgłodniały żebrak nasłuchujący pod drzwiami 
sali biesiadnej —  tak ja  całą duszą tonąłem  w tej 
wrzawie podziemnego świata....

Z razu niezrozumiałem nic z tego zgiełku, wszy­
stkie odgłosy, dźwięki, krzyki, wyrazy, mieszały się 
jak tłum  masek na maskaradzie —  ale wschłuchując 
sie coraz głębiej i uw ażniej, powoli rozplątywałem  
zamęt, i szczegóły zaczęły dla mnie przybierać po­
w ab‘ osobnej całości  I ta k , śród grzm otu kopyt
po brukach, wyraźnie słyszałem  hymn „Boga Rodzi­
ca" śpiewany przez g łosy brzm iące jakby wychodzi­
ły  z piersi stalowych.... Pieśń ta miała coś dziwnie 
uroczystego i spokojnego: wyobrażam sobie że mę­
czennicy, co szli umierać na stosach — taK1 hymn 
musieli śpiewać.... W  drugim uchu, jak  y na p rze­
korę, zabrzęczał mi dzisiejszy skoczny m arszyk wy­
grywany p r z e z  fajfrów  i doboszy przy którym  bataliony 
biegną w ogień.... T e n  kontrast zabaw ił mię... i by ł­
bym sie w duchu oddał porównaniu wypadającemu 
wcale nie na korzyść naszej muzyki wojskowej — 
<rdyby nie jakiś głos nadzwyczaj męzki i porywa­
jący, uwagi mojej nie ściągnął.... To mówca! sena­
tor! widać, u  stóp tronu coś przekłada.... ciska a r -  
g-umenta, a każdy argum ent jakby gotowych tysiąc 
mieczy.... a domówienie—jakby Ossę i Pelion rzucił 
na g łow ę majestatu.... myślałem że tron  strzaskany 
służy mu już za podnóżek; aż oto z tronu cichy, 
n isk i, g łos się odzywa.... a taki m iękczący, że ów 
butny orator, co sercami jak  piłką rzucał— co miał 
za sobą oklask i gotowość tysiąców tysięcy, korzy 
czoło przed panem i butę swoją składa pro publi­
co bono.... Szczytny mówco! pokazałeś się praw­
dziwie wielkim— w pokorze.

A tam że— co za gw ar? dziwne języki! Zapuszczam 
słuch, wytężam — dolatują mię s ł o w a ,  m ysm .^m c\ j v v s y n a m i  ~  a ,  j  —  j

Jest objawieniem, hymnem, pieśnią ciszy. s i u c ,  — --------  m edrcv
Z razu wziąłem to za jakieś niesforne g łosy  p o - nierozumiem -  istna wieża bąbel. Jacy .
L i  I  ć l / i U  ------ &  j  r

chodzące z zamkowych koszar: żołn ierze biesiadują 
oczekując przyjścia Nowego Roku.... Lecz nie! ucho 
przyłożyłem  do skały i niewątpiłem  źe te  g łosy  w y­
dzierały się z wnętrza g ó ry .. . .  tak  w yraźnie, tak 
czasem b lisk o — jakby mię tylko lekka dzieliła za­
słona od całego tego zgiełku....

A zgiełk  ten — to nie nasz krakowski dzisiejszy:

lUClU&UUUGiU    „
być muszą bo rozprawiają długo szerokc i ciemno 
cytując każde słowo zkąd w zięte, jaką powagą zbroj­
ne.... Słowa te wzniecają spór miedzy doktorami; bo 
oto lżą sie i sromocą.... Brzydki o b raz !... szukajmy 
in n eg o ... Mam go.... to zapewne świątynia pańska.... 
bo jeden  głos tylko nieporównanej słodyczy rozle­
ga sie.... Kaznodzieja mówi z ambony.... po p ier-

Ą Ą S A  A -
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100,000. Z Frankfurtu donoszą, że zanim do sta 
•łowczego urządzenia stosunków niemieckich przyj 
dzie, prowizoryczna władza centralna w życie wpro­
wadzoną bedzie, jak również wojskowa władza 
^wiązkowa pod wodzą jednego z książąt, a jak się 
domyślają księcia Pruskiego. W Bawaryi urządzają 
baterye do użycia w górach, wnoszą ztąd, iż tako­
we przeznaczone być mają do Szwajcaryi, co byt 
bardzo może, jeżeli Związek przygotowany na wy­
padki we Francyi, zamierzy obsadzić Szwajcaryą, 
Wątp ć bowiem należy, aby drobne ruchy szwajcar 
skie same jedne miały niepokoić państwa niemiec­
kie. Konstytucyjna Gazeta donosi, iż pełnomocnik 
bawarski na końferencyach wnosił tamże, aby sprze­
dano flotę niemiecką.

— Armia egzekucyjna przeprawiła się zupeime 
przez E lbę, siły jej oceniają na 31,000. Wojska 
duńskie niezmieniły dawnych stanowisk.

  Dopiero ju tro  mamy otrzymać wiadom ość, o
Walce miedzy elizeistami i stronnictwem parlam en- 
tarnem. Sadząc podług tonu dzienników, byłaby to 
•noże najzaciętsza dyskussya, wszakże pp. b arro t i 
faucher, którzy głów ną będą grali rolę ’ P ™ ™ ™ 1®. 
W duchu spokojnym. Rezultatu również trudno prze­
w idzieć, bS nieznane je s t dotąd postanowienie lewej.

Czytamy jednak w depeszy telegraficznej z Pa­
ryża 27go stycznia w Reichszettung podanej ze p. 
Havin interpelował o skład ministeiryum. -  P. mm. 
Rover podał objaśnienia w duchu jak Jbardziej 
pojednawczym. — Porządek dzienny zaczną prze­
szedł większością.

Lloyd  podaje następną korespondencyą ze 
Lwowa 2 3  stycznia: „„,ii„„70 „ i ,

Tulejszalzba p r,e» ySI»»»— “

W iedeń  2 9  stycznia. Zeszyt IV Powszech­
nego Dziennika P raw  Państłva na rok 1851 
zawiera najw. Rozporządzenie Cesarskie z dnia 
21 grudnia r. z. obejmujące zasady organizacyi 
W ładz politycznych w Lombardzko-\Y eneckiin 
królestwie, Oto jest treść tego rozporządzenia:

Lombardzko-Weneckie królestwo podzielone 
zostaje jak  dotąd pod wzglę leni administracyj­
nym na dwa obwody: lombardzki i wenecki. 
N a  czele administracyi stać będą dwaj Namiest­
nicy, z których jeden rezyduje w Medyolanie, 
drugi w YVenecyi.

Namiestnikom przydana będzie do pomocy pe­
wna liczba radzców namiestniczych, sekretarzy, 
i koncepistów itp. W  Medyolanie i W eneiy i u- 
stanowione będą prefek ury poJicyi bezpośrednio 
podporządkowane namiestnikom: Obwód lom­
bardzki dzieli się na 9  prowincyj: Medyolanu, 
Belluno, B resc ii , Como, Cremony, Lodi, Man- 
tuy, Pavii i Sondryo. Obwód Wenecki na 8 
prowincyj, mianowicie: YVenecyi, Belluno, Pa­
dwy, Rovigo, Treviso, Udine, Werony i Vicen- 
zy. Administracyą prowincyi kieruje delegat, 
rezydujący w stolicy prowincyi. Delegaci sta­
nowią pierwszą instancją w sprawach swojej 
prowincyi, i są bezpośrednio podporządkowani 
Namiestnikowi. P . zydani im są do pomocy wi- 
ce-d ’ ‘ i ilP‘

cyi | 
dziel

swojego ukonstytuowania się . 3 ozwija 
Czynność— w ostatnich dnia , . odezwę
^zy w a jacą  galicyjskich fab > j produ 
centów do wzięcia udziału ' ^ > s.tawie Londyn
skiej. W e w z g lę d z ie  gospodarstwa ziemskiego,
które jedno m oże przyjść “ . k»o w G alicyi
znaczenia, wyglądamy otwarcia zakładu nau­
kowego agronomicznego, o^cg°  plan skreslił 
na wezwanie m inistra, 11 ■ - > profesor dr Ło-
W z e w s k i;  zakład ten mewątpl.wie przyczyni 
się do podniesienia gospodarstwa w  kraju na-
SZyju , .

Bvłohv r/eczą wielce pożądaną, aby więcej
i t  S , ł ,  mianowicie takich, które-
bv n r / t r  białv płody krajowe, i aby w  ten spo-  

y przera fabryczny podzwignął się. F a-
bryk!T cukru w Tłumaczu, będąca w stanie bar 
dzyo kw"tną?yn., świadczy, że i ta gałęz  prze­
mysłu łatwo się w Gahcyi przyjmuje. Musimj 
tu jeszcze wspomnieć o odkryciu kopalni węgla. 
Dr Alth, który zeszłego lata odbył podróż geo- 
gnosiycnną po Galicyi, odkrył w bliskości Z ło ­
czowa bardzo z na c z n e  pokłady w ę g l a ,  na któ­
re  zwrócił uwagę rządu. Sądzimy, że kopal­
nie węgla, przy sprężystem urządzeniu, mogą 
nastręczyć sposób utrzymania tysiącom ludzi. 
Z  tych napomknień wynika, że trzeba tylko za­
chęcenia i w ytrw ałości , aby Galicyą, ten kraj 
nieszczęśliwy, w nędzy pogrążony, zamienić na 
kwitnącą pod względem przemysłowym i han­
dlowym prowincyą, i niewątpimy, ze Izba han­
dlowa wszelkiemi siłami pracować będzie nad 
osiagnieniem tego celu.

Komisja organizacyjna sądownictwa na po­
czątku p. m. posiedzenia swoje rozpocznie.

Dowiadujemy się z dobrego źródła , że wkrót­
ce powołani będą do Lwowa w szyscy  przeło­
żeni obwodów (starostowie) dla wzięcia udzia­
łu  w obradach komisjj organizacyjnych.

Wiedeń 2 8  stycznia. Obrady kongresu cel 
nego wprawiają w niezwykły stan wyburzenia 
ca ły  świat przemysłowy austryacki. Z  różnych 
stron p.zj'gotowuja się korporacyjne protesta- 
cye przeciwko zasadom projektowanej celnej 
taryfy, mianowicie od czeskich fabrykantów przę­
dzy, od wiedeńskich tkaczy i jubilerów, z po­
wodu niedostatecznego ich zdaniem cła  opiekuń­
czego dla krajowych wyrobów. Przeciwnie 
czescy fabrykanci szk ła ,  z obawy przykrych 
repressaliów ze strony zagranicznych rządów, 
żadaja zniżenia c ła  wchodowego 0(1 szkła, 
w* czem zresztą nic dziwnego, gdy jak  wia o- 
mo, szkło czeskie żadnej obawiać się nie może
konkurencji.

_  J .  C. Mość rozporządził aby korpus in­
żynierów połączony został z korpusem minierow 
i saperów, i aby odtąd cała  bransza inzymeryi, 
jeden tylko stanowiła korpus, pod nazwą inży­
nierskiego z własnym sztabem. Dla oficerów 
Zaprowadzony zostaje wspólny porządek awan­
sów. W  skutku tego rozporządzenia inżynierya
składać s i ę  będzie na przyszłość z 8  jenerałów. 
16pu łk o w n ik ó w , 16  podpułkowników, 2 9  ma­
jorów, 7 adjutantów, 2  rachmistrzów, 3 4  leka­
rzy 2 4  furryerów, 8  rusnikarzy, 2  profosów, 
5Śm uzvkantów , 145kapjtanów, I3 4 p o ru czn i-  

i 6 9  feldwebh, 7 8 0  kaprali,

wiek polityczny, należy 
konserwacyjnego.
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ski oświadczył, że lubo vviadoma mu jest blo­
kada Kiel u , nic im poradzić nie może.

D rezn o  2 6  stycznia. YV kwestyi organizacyi 
Niemiec j w ładzy  związkowej tak się w yraża 
korespondent N iem ieckiej G azety  powszechnej: 
„Mogę wam najpewniejszej dziś udzielić w ia­
domości, że główne mocarstwa niemieckie s ta ­
nowczy mają zamiar niezważania na opór dro­
bnych rządów przeciw nowej organizacyi w ład z  
zw iązkow ych, ale zapadłe raz uchw ałą k w a -  
li/ika tyw n e j  większości urządzenia przj'wieść 
do skutku w takim zakresie, że mimo tego dro­
bne państwa uważane będą jako należące do 
Rzeszy, a w potrzebie użytym zostanie przymus, 
aby wjmiódz na nich obowiązki. Otrzymano już 
jak się zdaje przjzwolenie mocarstw zagrani­
cznych, które poczytując za na j lepszyśrodek  
przeciw działaniom partyi rewolucyjnej utwo­
rzenie silnej w ładzy  centralnej niemieckiej, ża ­
dnej w tym względzie stawiać nie będą prze- 
szkody. Przecież niektóre rządy niemieckie od­
mowne p rz y s ła ły  oświadczenia tyczące się no­
wej organizacyi obu kolegiów związkowych, i 
powiadano mi że takow e nadeszły z Hamburga, 
Frankfurtu n. M., Oldenburga, Badenu, obu 
Hessyj, Weimaru i Holsztynu. P rzy  pewności 
iż co się możnym podoba, przeprowadzonein bę­
dzie, obie komissye ustawodawcze nie przestają
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>8 muzykantów,
ków, 97  podpor., - -  . .
1 5 6 8  gefreiterów, 9 8  doboszy . *2 2 4  prostych 
żołnierzy: razem 1 1 ,3 0 2  glow, objętych w 2  
pułki o 3  batalionach i czwartym przygo owaw- 
czym. (Lehr-batallion) Bataliony przygotowaw­
cze przyjmować będą przybywających corok 
rekrutów, i wedle przepisanego planu naukow e­
go wykształcać ich mają we wszystkich g a łę ­
ziach inżynieryi w 2-letnim przepiągu czasu, 
poczem przechodzić będą do batalionów poto­
wych.

N I E M C Y .

Berlin  2 8  stycznia. Mimo zawartego p o k o j u  
w r. z. między Prusami i Daf'fy 0 r(l, a Pruskie 
nie w ażyły  się dotąd do portow • u s ich za_ 
w ijać , bo  pośrednie mniej " i ę ct,J P()P'eranie
Holsztyńczyków odstraszało kupców o przed­
siębiorstw handlowych w Danii. *'8 zmieniły 
się stosunki. Komissarz pruski w j ępuje na 
korzyść Danii przeciw HoDztynow . v lm,eniu 
Związku niemieckiego, armia P.™8 gotowa 
w potrzebie przyjąć na s i e b i e  r° \ “•'• egze­
kucyjnej , i tej zmianie Prusak0^ ,. «iąc kupcy 
szczecińscy i królewieccy wysłań b  okrętow 
zbożem ładownych do Kiel. p ,®rv^S*® kt(i 
re naprzód wpłynąć chciały do przystani, za 
grożone zostały przez duński statek w 0
jenny zatępieniem jeżeli się w tej lwili me co­
fną, co też uskuteczniły i umknęły do F lcnsburg, 
iri\v   ;__ „ n li  t r a io W T S t a t k i  tuz pod ich
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szego Dunaju aż do BaItjrckiego i połnocnego 
morza przysiadła drobne państw a, które nie­
gdyś wyłącznie w sferze Prus  ży ły , i mogłaby 
spróbować bez pomocjr P rus  własnemi wojska­
mi wymódz posłuszeństwo dla urządzeń, które- 
by uznała jako dogodne interessoin swoim. W  po­
dobnych okolicznościach prace komissyj’ żadnej 
nie mają wartości i sami ich członkowie tracą 
nadzieję abjf kiedy można wnieść na pełną se- 
syą j ak‘ wspólny projekt organizacyi.

Czynności drugiej komissyi, zajmującej się 
ustanowieniem kompetencyi w ła d z y  *w iązkow j 
i maiacei orzec, jakie spraw y w  scislejszej ra

x  d.fes.
średnie CZUWTa j ą  nau I C I U ,  ]  j  j  e "
szóści poddani były rzeczy małej bardzo wag,, 
Z  tym  sposobem aby za porozumieniem się A u- 
strvi i Prus pod pozorem „wmoskow dobro pu­
bliczne na celu mających* dynastya Wittelsbach 
nie była zredukowaną do roli prefekta.

Austrya bynajmniej nie zrażona nieudaniem 
się s w o i c h  projektów celnj'cb, i myśli o ich

oni w inne ekonomiczne pryncypia, które z ich 
zasadami politycznemi wr bliższem sa powino­
wactwie^ takiemi słowy w y raz i ł  się jeden z o- 
beznanych z biegiem dróg dyplomatycznych i 
ekonomicznych Austryi.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 29 stycznia. Przybył do Kratiowa wysławiany 

przez gazety europejskie fizyk pan Ludwik Figer, znany *e 
swoich podróży po znaczniejszych stolicach Europy i Azyi, 
a powracający obecnie z Konstantynopola— Gaseta Lw ow ska  
Nr. 289 r. z. tak o nim pisze:

„Wczoraj w teatrze przedstawił pan Figer zapowiedziane 
„Drzewo Proroka.“ z zadziwiającą zręcznością — w minucie 
urosło mu pod namiotem na stole w środku sceny, bez ł a -  
dudj znikąd komunikacyi drzew o w ysokości 10  stóp, w na- 
c*!/niu na łokieć  praesticoru, a sam klęczał pod nim przei­
stoczony w tymże samym czasie w ofiarnika arabskiego.— 
Donosząc o tem, nie wmawiamy wiary w cuda— dziś ludzie 
mądrzy i w stworzenie świata nie w ie rzą— ale oddać po- 
chw a lę  biegłemu w swoim zawodzie artyście słusznie się go­
dzi. Pan F ig er ma podobno w teatrze tutejszym dać pare 
przedstawień.

Przed kilkunastu-doiami skradziona została z Kassy 
Rządu' ej »  ( hrzanowie znaczna kwota,  1600 złr .  m. kon. 
wynosząca. Poszlaki padły  na człowieka, który właśnie 

tym czasie zniknął z C h rz a n o w a . -  Z różnych kombinacyj 
wnosząc, iz wspommony sprawca tdj kradzieży zamierzył u- 
dać się przez państwa niemieckie do Anglii, Starostwo Gro­
dzkie znalazło się spowodowanym zwrócić na niego uwagę 
władz policyjnych w Hamburgu; jakoż w dniu 25 k.m. tamże 

ujętym został.
— Wiadomo, że dyrekeya c. k. nadwornego teatru fBurg-  

theater) w Wiedniu ogłosiła dwie nagrody pierwszą w kwo­
cie 200 dukatów , drugą 100 duk. złotem: za napisanie naj­
lepszej komedyi w języku niemieckim. W skutku tego na­
desłano dyrekcyi 103 rękopisma, które przeczytane i ocenio­
ne przez komisyą złożoną z pp. Henryka Laube, Griliparze- 
ra, barona Munch, Korna, Kurandy i Wolffa. Za najlepszą 
z nadesłanych i godną pierwszej nagrody uznano komedyą 
pod tyta łem: D er kategorische Im pera tiv , która po od- 
pieczętowaniu załączonej dewizy okazała się być utworem 
znanego dramaturga p. Bauernfelda. Do drugiej nagrody
przyznano konkurencyą dwóm komedyom: pierwsza pod tytu­
łem Das 1 're islnstspiel przez Edwarda Mautner, druga pod 
tytułem Der L ieb esb rie f  Kodryka Benedix.— Stosownie do 
przepisu, orzeczonem zostanie dopiero dnia 1 lipca, której
z tych sztuk ma być przyznana druga nagroda.

— Słychać,  że dla jednej z dostojnych i bogatych narze­
czonych robioną jest  w Brukselii suknia ślubna koronkowa, 
wartości 38,000 franków. Modele tej tkaniny wytworności 
jeszcze nieznanej, zaraz po ukończeniu sukni, mają być zui- 
szczone, aby drugiej takiej nic było.

— Biblioteka publiczna w Paryżu wzbogacona została
w tych dniach ciekawym zbiorem książek amerykańskich, 
składających się blisko z 4000 tomów. Dzieła te dotyczą 
historyi i administracyi Stanów-ZJednoczonych. Na pomie­
szczenie tego zbioru wyznaczono oddzielną s a l ę , w którój 
koleją Stanów w Ameryce, ustawione będą książki.

— W  teatrze wNowym-Yorku zdarzył się okropny przypa­
dek. Tancerce Adelajdzie Lehman w czasie przedstawienia 
zajęła się suknia, skutkiem czego biedna ta a r tys tka  mocno 
poparzona , po 8-dniowych okropnych cierpieniach życie za­
kończyła.

— Uniwersytet berliński liczy w obecnym półroczu zimo- 
w'ym w ogóle 1431 uczniów, między którymi 1081 krajow­
ców a 351 cudzoziemców. Na wydział teologiczny uczęszcza 
190, na prawny 655, na lekarski 233, na filozoficzny 353. 
Z cudzoziemców jest  29 Szwajcarów, 19 R osyan , 13 Ame­
rykanów, 9 Anglików, 6 Greków, 3 Mołdawianów, 1 Włoch, 
l Belg, 1 Szwed, 1 Serb, 1 Indyanin.

— Komisya wystawy londyńskiej podaje do wiadomości, 
że takowa 1 maja b. r. otwartą zostanie. Gmach na tę w y ­
stawę ze szk ła  i żelaza, w przeciągu pięciu miesięcy wznie­
siony, oprócz płodów całego świata mieścić będzie wygo­
dnie około 50,000 osób. Liczni przedsiębiorcy urządzają na 
wielka skale miejsca przytułku dla klasy biedniejszej. Niejaki 
p. Harrisson urządza na Ranelagh-Road hotel dla robotni­
ków, składający się z dwóch sal po 25,000 stóp kwadr, po­
wierzchni mających i dwóch o pół mniejszych, gdzie 1000 
osób nocować może. Każdy ma własne łóżko, oddzielone od 
sąsiednego przepierzeniem. Sala jadalna, czytelnia i estaminet 
(do palenia cygar) mają po 2500 stóp kwadr, powierzchni; 
na piętrzę kryta ga'erya o 1500 stóp kw. z widokiem na 
Tamizę i okolice. Dobre śniadanie kosztować bedzie 4 do 6 
penców (18 kr,) ,  obiad 8 peocow, nocleg zaś wraz z usługą 
15 penców. Za 1 penca od osoby odwożeni bedą goście pana 
Harrissona do pałacu wystawy w H ydepark/  Takich ka ra-
» a n s e ra jó w  będzie  k i l k a n a ś c i e  ,
że wyjdą na swojem.

a przedsiębiorcy niewątpią

Romeryw ! i h a|11 *!.0 **r a k w w a  od .‘lnia 29 do d. 30 stycznia: 
7 Rnrnw o  Swidecski Błażej proboszcz

a. Romer Michał i. Krakustowic. Karger Antoni 
cKarz obwotJowy, Drohojowski Feliks z Nowegotarga. Mul­

ler W iktorya  z Żółkwi.
Wyjechali: Dunin Tytus do Głembowic. Benoe Atana­

zy do Galicyi. Nowacki Ferd}nand, Marini Katarzyna żona 
c. k. majora,  Szembek Adam hrabia, Dworczak Józef c. k. 
porucznik do Wifednia. Jaroński Feliks do Prus. Bauer Ka­
rolina do W arszawy.

ostały tej chwili „ie c„_
L i ł y  i uniknęły do F lcnsb-— 

gdy tymczasem innych krajów statki tiiz p°, 
oczami swobodnie do Kiel przyb']••'}• Los po­
dobny czeka i następne zapewne okręta pruskie.
\V Flensburpu kapitanowie zanieśli skargę przed 
konsula pruskiego wykazując straty znaczne gdy 
dostawa zawarowana byfa kontraktem, a parę 
dni spóźnienia w tej porze zniewolić może okrę-

z n i s l i c z e n l a  t r a n ^ o r t o w a n e g ^ z b o ż L '  K o n s u l  pru ł  k ^ 7 t f e p r M m » n i e  w kracza , t o  przyobleką s i ę |  1 )  N a  służebności pow sta łe  z darowizny,

0 SŁUŻEBNOŚCIACH.
D okończenie).

Yoflarzoni prusklin j a -  S łużebnośc i  stosownie do swego p o ^
kiej oni myślą jest bramą przez którą demo- dzenia na  dw a rodzaje podzielić można:


